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Sowiety przygotowują nowy atak.
Kiereński Istotnie wraca do Bolszewji. — Habsburgowie przed zama
chem stanu. — Zinowjew oskarżony o kradzież w ambasadzie franc.— 
Fanny Dittner nareszcie opuszcza Polskę. — Defraudacje kasjerki kolej.

W cieniu zagłady.
Lw ów , 27 stycznia.

W iadomość o zbliżeniu sowie- 
cko-japońskiem, do którego wcią
gnięte mają być nadto Chi y, do
szedłszy do Europy nie uderzyła w 
próżnię. Natychmiast bowiem jękli- 
wem echem odezwała się rzesza 
myślicieli i laików, wróżących ry
chły kres europejskiej cyw ilizacj.

Wróżby te nie są nowe. Gene
zę swą czerpią z dziejów, z obo
wiązującego bezwględnie prawa 
historycznego, orzekającego, że ka 
żda bez wyjątku cywilizacja osią
gnąwszy pewie ! kulminacyjny punkt 
rozkwitu pada ofiarą kataklizmu. 
Zazwyczaj ostatecznym jej grobem 
jest najazd barbarzyńców. W ten 
sposób „skończyła się* era kultury 
egipskiej, babilońskiej, helleńskiej, 
rzymskiej, nie inaczej wszystkie in
ne cywilizacje, których pomniki od
grzebujemy dziś ze zdumieniem i 
czcią dla owoców olbrzymiej, a 
często z imienia nawet nieznanej 
lam pracy.

W spółcz:śni pesymiści, nawią
zując do tych doświadczeń, pragną 
i w obecnej cywilizacji wyczytać 
cechy zmierzchu. Jak w starym Rzy
mie, tak i dziś widzą oni ostre 
kontrasty socjalne — blask posia
daczy i bogactwa, instylu je luk
susowe, żądzę użycia, a obok tegi 
czerń głodnych nędzarzy. Dziś, jak  
wówczas przerafinowane formy ży
ciowe obok otchłani niedoli, sza
leństwa i ekstrawagancje, nuda i 
wyjałowienie w dziedzinie ducha, 
wyuzdanie i zwyrodnienie schył
kowców, depopulacja na Zachodzie 
i posługiwanie się wojskami kolo- 
nialnemi, a prz dewszystkiem ów 
nieomylny instynkt powszechny, 
którego wytworem jest atmosfera 
oczekiwania na coś, co jak burza 
przyjdzie.

Głęboki niepokój zakorzenia się 
coraz potężniej w duszę mas. U je
dnych wyraża się on w formie nie
świadomej. U innych określa się on 
jako przeczucie końca świata. Na 
tern tle mnożą się sekty i szerzy 
-b łęd  mistyczny tam najwyra- 

iej, gdzie m asowa psychika naj-

„Gazeta Poranna™
w zw ieszonej objętości.

Lwów, 27. stycznia.
Spółka Akcyjna Wydawnicza w e Lwowie, nie u stając w dążeniu 

dy ulepszenia pod każdym wzglę dem pism, przez siebie wydawa
nych, wykończyła przed kilku dniami w budynku własnym (Cnorąż- 
czyzna31) budowę obszernej hali, w któreś ustawiono wielką, podwójna 
maszynę rotacyjna, świeżo nabytą, mogącą szybko odbijać znacznie 
zwiększone numery dziennika.

Ta techniczna inowacja umożliwiła nam już z dniem dzisiejszym 
bardzo znaczne zwiększenie objętości „Gazety Porannej", tj. do 12 
stron. Również odpowiednio zwiększone zostaną numery pośwląte- 
czne.

Równocześnie z powiększeniem pisma, postarała się Redakcja „Ga
zety Porannej" o pozyskanie całego szereku pierwszorzędnych sił 
ze wszystkich dziedzin dziennikarstwa, oraz korespondentów z wszy
stkich ważniejszych środowisk ży cla w Polsce i zagranicą. Wprowa
dzenie wielu nowych rubryk pozwoli nam ogarnąć całokształt życia 
społecznego * zadowolić wszelkie wymagani? Czytelników.

Ufamy, że to rozszerzenie „Gazety Porannej" — która w ten spo
sób stanie się najwłększem pismem porannem we I.wowie, zacieśni wę
zły, łączące nas z liczną rzeszą Prenumeratorów i Czytelników

Spółka Akcyjna Wydawnicza.

!
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bliżej stoi naturalnych instynktów, 
więc na rosyjskim Wschodzie. U 
innych wreszcie dojrzewa wiara w 
koniec współczesnej cywilizacji.

Myśl — pow tarzam y— nie jesl 
nowa. Jeszcze na wiele lat przed 
wojną jeden z anglosaskich pisarzy 
wróżył najazd barbarzyńców, po
przedzony przez zjednoczenie rasy 
czarnej. Po wojnie rosyjsko-japoń
skiej modniejszą stała się inwazja 
rasy żółtej. Po rewolucji ro sy jsk ie j 
zagładę cywilizacji m ia ło  przynieść 
wyzwolenie groletarjatu i dyktatura 
tego czynnika, który zaczerpnął z® 
skarbca cywilizacji tylko zepsucie 
i degenerację. Dzisiaj wreszcie 
dwie ostatnie teorje łączą się w te- 
orję obudzenia Azji przez ferment 
komunistyczny.

Pewne fcrypadki potwierdzają tę 
hypotezę. Jest faktem, że Sowiety 
nie mogąc o własnych siłach oba
lić 'Spróchniałej Europy*, szukają

| w Azji posiłków. Jest faktem, ż t 
wpływy sowieckie sięgają do Indyj
i Chin, że pracują z właściwym 
sobie żywiołowym rozpędem nad 
zrewolucjonizowaniem Azji. I o s ta 
tecznie faktem jest, że zjednoczenia 
pod sztandarem komunizmu miljar- 
da ludzi, owianych fanatyzmen 
Attylli lub Tamerlana, byłoby siłą, 
której reszta świata nie przeciw
stawiłaby nic równego.

“Pesymiści idą w swych przewi
dywaniach dale^. A więc po krót
kiej, heroicznej walce rozsadzon 
od wewnątrz i szturmem wzięty 
z zewnąt z padnie świat stary. Za 
palą się wszys kie drzemiące w nim 
fermenty a na gruzach rozpłynie 
się Czerń barbarzyństwa. Jako za
bytki .zgniłej ery“ ( oniszczone zo
staną konsekwentnie pomniki sztu
ki, popalone biblioteki. Nastanie 
noc. I po niej kiedyś znów świtać 
zacznie dzień. Jak z mroków śre 

dniowiecza renesans, tak wówczas 
znów kiełkować zaczną ślady sta- 
rej kul ury helleńskiej, łacińskiej, 
romańskiej i anglosaskiej. Nowi u- 
czeni grzebać będą w popiołach, 
a n-w ? społeczeństwa będą się 
dziwić, ż e sta  a E iropa Dyła prze- 
c eż ziemią wysokiego rozwoju. 
Mowi wynalazcy dowiedzą się, źe 
przed tysiącami lat ięfc wynalazki 
były znane, jak my dziś dow iadu
jm y  się z wykopalisk egipskich.

Fantazja ma tu nieograniczone 
pole do śmiałych lotów. Ale nie c 
to idzie. „Psychoza zagłady* na
biera doniosłości zjawiska społecz- 

ego nie przez swe walory litera
ckie, ale przez groźny pesymizm, 
owarzyszący jej. Z dniem każdym 

mnożą się w Europie ludzie, dla 
których zagłada jest czemś kenie- 
c nem, wyczekiwanem na wzór nie- 
unikn.onego fatum. Ludzi takich, 
zaraźonycn i zarażających aefety- 
zmem, nie brak i w Polsce. Nie
którzy z nich marzą, aby uciec z 
.wulkanu* w asyl cichy i bezpie
czny (najchętniej — Szwajcarja !) i 
tam w beztrosce koić swe .rozbite 
nerwy*. Możnaby powiedzieć, i t  
im bardziej na dalekim W schodzie 
rośnie energja czynu, tem bardziej 
na Zachodzie maleje energja od 
poru.

Moiemy wierzyć, że w tej czy 
innej formie przyjdzie kiedyś ao  
wa ki autochtonów z przybyszami 
i źe Wschód europejski stanie się 
pobojowiskiem. Ale dlaczego w tej 
walce zwyciężyć musi barbarja nad 
kulturą? Gdzie pewnik, że kultura 
,vspółczesna doszła do zenitu, że 
ńczego już nie wyda, że jej księga 
nta kryje wartości, któfą karmie się 
będą pokolenia? Gdzie pewność, że 
z jmiast zagłady nie przyjdzie od
rodzenie?

Pesymiści i prorocy kataklizmu 
— a nie brak ich w prasie, w li
teraturze, w fil zofji— nie wywo
łali dotąd reakcji. Ich głosu nie 
sparaliżował żaden głos wiary w 
ewolucję, w moc postępu, w życie, 
które nie tylko na gruzach kiełkuje. 
Ta cisza jest w łaśnie najbardziej 
niepokoąca. Czyżby nie było wie
rzących?

Jan Radomski.
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tSł a s z e  ko resp o n d en c je

L sf z Prus IscliBdiuii.
(Korespondencja własna „Gazits* Por.“) 

Olsztyn, w styczniu.
Najnowis-ze źródła niemieckie 

wykazują, że na byłych terenach 
plebiscytowych Mazur, Warmii i 
Powiśla pruskiego przeszło połowa 
ludności jest polkkiego pochodze
nia i używa języka polskiego. W  
rpśejscoiwiościach, mających niżej 
‘1000 mieszkańców, zdarza się czę
sto, że 50% dzieci wstępujących 
dio szkół początkowych nie zna ani 
jednego stówa raemieckiego.

Pomimo tej liczebnej przewagi, 
śmiało jednak ,powiedzieć można, 
że skazani jesteśmy na zagładę. — 
Posługiwanie się językiem pol
skim nie Oznacza tu przynależności 
dio narodowości polskiej. Często się 
zdartzai, że człowiek nieznający a- 
ni słowa niemieckiego jest najgorę
tszym haklatystą i odgraża się Pol- 
:sce j Polakom, t& m irzy  są już ze 
względiu na religję odmitentią nie
przychylni Polsce. Długoletnia nie
wola pod jarzmem Prusaków, me- 

' todyczna propaganda antypolska 
związków niemieckich przy w yda
tnej pomocy rządu Rzeszy, jakoteż 
ustawiteny terror wobec w szyst
kiego co poilsjcie, zdziałały swoje.

Pozostał^ jednak jeszcze szere
gi narodowo uświadomionych Po
laków, którzy molochowi pruskie
mu stawiają energiczny opór. Or
ganizacje polskie (Związek Polaków 
w  Niemczech — Polsko-KaWibkie 
Tow. Szkolne, Związek Tow. Mło
dzieży) i prasa (..Gazeta Olsztyń
ska” j „Mazurski Przyjaciel Ludu“) 
podtrzymują ducha wśród młodzie
ży ! starszych. Lecz opór ten z każ
dym  miesiącem słabnie, co widać 
najlepiej podczas wyborów do ciał 
ustawodawczych Rzeszy i Prus, 
jakoteż poczczegdlnych gmin.

Gdzie szukać przyczyny tego 
smutnego zjawiska? Niewątpliwie 
największą przyczyną naszych nie
powodzeń jest wrogie stanowisko 
rządu pruskiego. Konstytucja wei
marska zapewnia w teorii mniejszo
ściom narodowościowym w art. 113 
■swobodny rozwój pod względem 
językowym, religijnym, oświato
wym i politycznym. W praktyce 
jednak rząd czyni wręcz przeciw
nie. Wprawdzie sam prezydent mi
nistrów Braun nazmjBł w czerwcu 
1923 c. wynaradawianie hańbą kul
turalną, lecz tę hańbę uprawia się 
w  dalszym ciągu. Kiedy polskie 
cziytnniiki miarodajne zażądały pol
skich szkół (dotychczas nie ma ani 
jednej szkoły z językiem polskim) 
odpowiedziało mbiteterstwo oświe
cenia publicznego, że „projektów” 
tych nie można nawet brać pod u- 
wagę ze -względu na niekorzystne 
położenie państwa i gmin. Tymcza
sem ten sam rząd hojnie rozdaje 
pieniądze organizm! bpi, które po
staw iły sobie za cel wyniszczenie 
Foiłaków, np. ostatnio rząd wyzna
czył górnośląskiemu „Hilfsibuindo- 

wi“ 250.000 mk. (polskie gimnazjum 
kosztować miało 25.000 mk). Ten 
sam rząd pełnią garścią daje oi- 
bnzymie sumy dla poparcia niemie
ckich szkół zagranicznych. W blis- 5 
kiej przyszłości pewnie akcie ta

c z t a  p o l s k a  w  U m e r p c B
pokryta zostanie momentalnie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 26. stycznia. (Z.) Z 
Nowego Jorku donoszą, że obecna 
pożyczkę polską pobierać się bę
dzie na emisji obligdw w walucie 
polskiej, a subskrybowana będzie 
nie w drodze bezpośrednie; sprze
daży detajlicznej, lecz przeprowa

dzona będzie w całości przez gieł
dę bankierów. W kołach miarodaj
nych zapewniają, że pożyczka pol
ska pokryta zostanie w ciąlgu kil
kunastu minut lub co najwyżej w 
ciągu pół godziny.

fileoio MMw z H ie n im i
„PŁAClC 1 MILCZEĆ, A PO

Paryż, 26. stycznia., (Teł.- G. P.) 
Streszczenie tekstu tymcz. odpo
wiedzi rządów sprzymierzonych na 
notę Rzeszy z 6. bm. w  sprawię , 
ewakuacji strefy kolońskiej przed- j 
stawia słę jak następuje: Sprzymie- | 
rzency nie zamierzają prowadzić z j 
Rzeszą dyskusji nad notą w spra
ye le strefy kolonskiej, ani też poru
szać twierdzeń, których bezwarun
kowo nie mogliby przyjąć. Sprzy- [ 
mierzeńcy zamierzają przesłać mo- j

spotężinieje. Do wydziału główne
go (marszałka) sejmu pruskiego 
wpłynął niedawno taki wniosek:

„Sejm uchwalić raczy przyjęcie 
następujących wniosków: Zawez
wać ministerium państwowe do po
święcenia niemcizyźnie na pograni
czu i zagranicą więpej uwagi i do 
udzielania jej poparcia, ażeby tni- 
nistersitiwo w tym celu dbało o to, 
abiy we wszystkeh szkołach w wię- 
ksizej mierze, niż dotąd wpajano 
zrozumienie dla ważności opietki nad 
niemczyzną pogranicza i zagrantoą 
i trzymało w pogotowiu większe 
środki dla propagandy kultury w 
zagrożonych(!) dzielnicach.

Wracają więc czasy ustaw w y
jątkowych przeciw Polakom. Po

pierani stale przez rząd maiterjal- 
i moralnie korporacje antypoflskiie, 
t. j. Heimatbund 1 łleśmatdienst, 
skupiające w swem gronie najwy
bitniejsze jednostki bez względu na 
prziyinałeżność partyjną 1 reliiglaia, 
Akuteczuiie czynią spustoszenia w  
szeregach naszych.

Organizacje polskie nie mogą 
tak wydatnie 'Odeprzeć tych sinych 
ataków. Brak pieniędzy i ludzi! 
Przytem kierowników sprawy pol
skiej cechują, wszystkie (charakte
rystyczne wady, spotykane w1 ży
ciu politycznem w kraju- dyletan- 
tyzm. egoizm i, partyjność.

Należałoby obecnie zapytać się,

TYLE SAMO, CO JEGO POPRZE DNIK, ODRZUCONY PRZĘz POIN
CAREGG.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 26. stycznia. (Z.) Z przyjęcia, gdyby gwarancja co do

Paryża donoszą, że tamtejsze koła uszanowania przez Niemcy francu-
■pol (tyczne zapatrują się sceptycz- ‘ skich granic wschodnich była taka, 
nie na wieść, jakoby Niemcy cbcia- I jak pakt gwarancyjny zapropono- 
ły zaproponować Francji pakt gwa- ! wany w r. 1922 przez kanclerza 
fancyjny. Pakt taki nie byłby — ' Cano, a odrzucony przez Poinca- 
zdanlem tych Ról — możliwy dc i rogo,

TEM _  ZOBACZYMY!...” I
żliwie jak najrychlej do Berlina za
wiadomienie, określające czego je
szcze należy oczekiwać od Niemiec
aby ich zobowiązania mogły być 
Uważane za ściśle wykonane. Do 

■Nemiec należy przez wypełnienie 
tych zobowiązań postawić sprzy
mierzeńców w możliwości wpro
wadzenia W przepisach okupacyj
nych ulg, przewdzianych w art. 429 
traktatu wersalskiego.

\Ozy dla Polski może być obojętną 
sprawa Polaków w Prusaich zamie
szkałych. Dwie racje przemawiają, 
źe wręcz przeciwnie powinno być. 
Już obowiązek moralny powinien 
nakazywać naszym rodakom, 
szczęśliwszym od nas, solidaryzo- 

! wamie się z Polakami, czy oni będą 
obywatelami Rtrzeszy niemieckiej, 
Ameryki, czy Brazylji. Krjfj ro
dzinny winien wr miarę sił dbać o 
rozwój ich pod każdym względem, 
przeszkadzając zupełnej 'zagfładzie
i zasymilowaniu się z ludnością da
nych kraiów. Ważniejszą atodi jest, 
o ile to dotyczy Polaków wschód- 
nio-pruskich,. racja polityczna Tu 
bolwiem w Wschodnich Prusaidn 
znajduje się kuźnia wszelkich anty
polskich występów, tyczących 
.erę granic zachodnich Rzeczypo
spolitej. W prtziyszłe!! wojnie niemie
cko-polskiej, o której koła szowini
styczne wciąż marzą, z  tej strony

X1" ' * a narażona będzie przede- 
stkiem na atak Niemców. Za

pewnie nikt zaprzeczyć nie będzie 
mógł, znając się cośkolwiek na te
chnice wfocny, jaką doniosłą rolę 
odgrywałby tam mocny i dobrze 
zorganizowany żywioł polski.

Leży -więc w  interesie RolskF 
zapewnić sobie ten żyiwioł. Nie 
wspomagani przez nikogfc .skazani 
jesteśmy na pewną zagładę.

p estka.

Odwsłtn b jiosEd’. Sejma.
Warszawa, 26. stycznia. (Teł. G. 

P.) Z powodu eksportacji zwłok 
wicemarszałka Seiiimu śp. Zygmun
ta Seydy plenarne posiedzenie Izby 
jak również wszystkie posiedzenia 
ranne komisji sejmowych, zostały 
odwołane.

WRĘCZENIE NAGRODY STEFANOWI 
ŻEROMSKIEMU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 26. stycznia. (Ż) Dzisiaj

0 godz. 11.3') przed poi. w gabinecie min. 
oświaty odbyła się uroczystość w ręcze
nia Stefanowi Żeromskiemu aktu przy
znania nagrody rządowej literackiej jak 
wiadomo w kwocie 5 tys. złotych. P rze
mawiał kierownik m inisterstw a Za wł
ok i, a dziękował Stefan Żeromski za 
wyróżnienie ze strony Rząiu. P rzy  spo
sobności warto podnieść że „Posener 
Tagblatt" donosząc o przyznaniu na
grody Stefanowi Żeromskiemu napisał 
że otrzym ał om niedawno nagrodę No
bla (!). ____  ____

ASOUITH NA MIEJSCE LLOYD 
GEORtiE‘A.

Londyn, 2u. stycznia. (Teł. G. P.) 
Jak  słychać, Asqoit zamierza objąC nfle- 
tylilao kierownictwo liberalnej partfr~w  
Izbie reprezentantów, ale też kierowni
ctwo oałej partji tak, że Lloyd Georgeo- 
wi przypadnie tylko kierownictwo fras- 
cji liberalnej partji w Izbie gmla.

DAC SZALONEMU NÓŻ, A SO- 
WJETOM FLOTĘ...

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 26. stycznia. (Z.) Z 

Paryża donoszą, że jedno z P"'Sm 
tamtejszych zwraca uwagę i/a nie
bezpieczeństwo, jakie powstałoby 
dla Polski, państw bałtyckich i Ru
munii, gdyby flota W rarfda zwró
cona była bolszewikom. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że po doko
naniu naprawy fleta powyższa 
przestawiać będzie niezaprzeczoną 
wartość bojową,

ZAMACH NA TICHONA.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 26. stycznia. (Z.) Z 
Petersburga donoszą, że przed kil
ku dniami w Moskwie nieznanr 
człowłeik dokonał zamachu na pa
triarchę Tichona w chwili, gdy pa- 
trjarcha odprawia! nabożeństwo. 
Sprawca chciał rzucić ś5ę na pa
triarchę, ale chwycił go metropoli
ta Piotr. Wskutek tego wypadku 
patr. Tihon ciężko się rozchorował.

TRZĘSIENIE ZIEMI W CZE 
CKACH.

Praga, 26, stycznia. (Tel. G. P j  
W miejscowości Kunów odczuto 20 
bm. wstrząśnienie ziemi, które od 
tego czasu powtarza się codziennie. 
Wśród ludności panuje duże zanre- 
pokojenie. *■

NAJLEPSZY ŚRODEK NA GD AŃ
SKĄ „CHOROBĘ MORSKĄ".

W a rsz a w a . 26 stycznia. (Tel. 
G. P.) Senack e homisje spraw zagr.

wojskowych rozważały kilKa re
zolucji proponując ch załatwieni? 
nieznośnego stosunku między Pol* 
^ką a G ans ci. m wytworzonego 
przez agresywność Gdańska i sto- 
ących zanim czynników. Jedna re
wolucja wzywa rząd do zniesienia 
wszelkich ulg for\tuiących przywóz
1 wywóz przez Gdcńsk tudzież dc 
orzyspiesz n a budowy portu w 
Gdyni i przedłożenia bezzwłocznie

rojektu ustaw, zabezpieczających 
s.:yb:;ą budowę polskiej floty han
dlowej.
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Ifliwłfe? tẑ s!
Czyszczenie stajni Au&jasza.

(Tctóonem  od .naszego korespondenta.)
Warszawa, 26. stycznia. (Z.) Ko

respondent Wasz dowiaduje się, że 
w zwiątzku z wykrytym  skandalem 
w policji wileńskej kompetentne 
władze rządowe zabrały się ener
gicznie do „czyszczenia” urzędów 
prowincjonalnych od urzędników, 
którzy nie wykazują dostatecznych 
kwaliikacjj i uzdolnienia.

NOWY KONSUL POLSKI 
W WIEDNIU.

(Telefonem od naszego korcspojjiicuta.)
Warszawa, 26. stycznia. (Z.) P. 

Edward Neuman mianowany zo
stał konsulem drugiej klasy w Wie
dniu.

\AGRODY DLA DZIELNYCH OBROŃ
CÓW KRESÓW.

(Telefonem cd naszego korespondenta.)
W arszawa, 26. stycznia. (Z) Dowód

ca korpusu ochrony pogranicza gen. Min 
klewicz udzie'il w specjalnym rozkazie 
pochwały i nagrody pieniężnej. W  roz
kazie wymienieni są siei ż. (ialcwskii i 
sze.r. Kursie! za ujęcie banchky Kiaw- 
czyka, jednego z przywódców napadu 
na pociąg woje w. Downarowscza.

ZJAZD POSI OW BAt KAŃSKICH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 26. stycznia. (Zt W W ar
szawie bawią, jak już donosiliśmy, przed 
stawdciele’ nnszw h placówek dyploma
tycznych w Sofji, Bukareszcie i Belgra
dzie. Przyjazdu posła Knolla z Angory 
spodziewają s ę  w dminch naihliżśzych. 
Dzisiaj cdhyło sic i pierwsze posiedzenie- 
posłów bałkańskich w min. spraw  zagr.

SOWIETY KOKIETUJĄ CHŁOPÓW. 
M oskwa: 26 stycznia. (Tel. Ci. P.) 

Korrnsarjat ii a s. finansowych przidG a 
wił projekt ustawy o zupelraem zwolire- 
niu małych gospci-.;*-? w chłopsk'c., " i  
podatków, przez eo 6 milj. gnspoda-s...
;hłop‘kicb (tę •• k s /..* 14  wszystK .;• 
gospodarsł\v w republice so-w.) woi.iyih 
byłoby od podatków.

ILE MAMY WSPÓLDZIELNI?
(Telefonem *d naszego korespondenta.)

W arszawa. ?fi. stycznia. (Z) W edług 
sprawozdania P rezesa Pańsitwowei Ra
dy wspóldzlelezei zarejestrowano w 
Polsce do ?ti. lostopada 1924 wspóldz-iel- 

f  ni kredytowych 4 909. spożywczych 
3.322, handlewo-przemfsfcłwych > rolni
czych 2 06 6 niieszkaaińowych 291, w y
twórczych li O. różnych 893.

im - W , łącz i i fylko w Kiioieatrze
Dziś i w dnie nas ępne wspaniały dramat erotyczn w 6 wieik. ak ach p. .

TEN PIEK15Z?
odzw ierc iad la jący  tragedję zbolałej auszy koDiecej, r c ś w ię c c  ącej n a j

św ię tsz e  uczucie  m iłośc i  dla um ow no a sw ej  korhanei sioslrzvczki.

liiO „ L E W " Dziś 27. stycznia
Największa kom edja  światowej sławy w S-miu ak achmm MilKSYMi

W głównej roli urocza P«HA HEHICHELI-I i MARCEL LEW- Ł E, najlepszy 
komik Francji, znany z filmu tlJllDEX 1 — Komedja ta pełna humoru i dowcipu, 

cieszyła się wielkiem powadzeniem  we wszystkich stolicach św iata, 562

M o w y  a t a k  s o w i e c k i
no Polsfyj.i państwa bałtyb ic?

Warszawka, 26. stycznia. (Tel. ; 
G. P.) „Prz. Wiecz.” donosi, że ; 

w  Moskwie przedstawiciele GPU i ; 
Koimiuternu odbyli naradę w spra- i 

wie nowych ataków na państwa 
bałtyckie i Polskę. Inicjatywa w tej 
sprawie wyszła od Unśzlichta. Plan 
opracowany przez tego znanego 

komunistę obejmuje akcie, której '

przy pomocy terroru i gwałtów 
dokonywać ma międzynarodowa 
organizaca pomocy rewolucyjnej. 
Kapitały na ten cel rozdzielono w 
następujący sposób: na Finlandię 
750.000 rnk., na Łotwę 200.000 fr., 
na Polskę 175.000 doi., na Estonię 
2 mil. mk estońskich.

i

A iefnik lierensli wraca do Rosj1.
Paryż,' 26. stycznia. (Teł. G. Pó 

Ze strony dobrze poinformowanej 
potwierdzają wiadomość, żc Alek
sander Kereński, przywódca mien- 
szewików pcGodził się już z sowie
tami i wraca do Moskwy. Ofiaro
wano mu tam wybOtne stanowisko 
w rządzie. Przed wyjazdem z  Pa
ryża K’tereński oświadczył, że wra
ca do of,czyzny tak jalt niegdyś Sa- 
winbow. W sprawie powrotu kon

ferował z Kie,reńskim specjalny 
delegat rządu sow., przybyły z 
Moskwy.

pnMHCRWtWMIMWP!1 WaajlBMU !MMLWa iW

Kierońskiemu pozwolono zabrać 
ze sobą jako współpracowników 
kilklu 'wybitnych mienszewików. 
Przy' odjeżdzie z Paryża wygłosił 
'K.Yreriski -przemówienie używając 
zwrotu, że nakoniec wraca do O:* 
eziyizny. Po Kier eńskiego wysłali z 
Mioskwy bolszewicy specjalnego 
delegata, który rozmawiał z nim i 
zaprosił do powrotu. W Wiedniu 
krążą pogtolki, że spodziewany jest 
powrót innych emigrantów rosyj- 
skich do Rosji.

l iu c z p ts  pożegnanie inż.
§f. l i l r t e a

Lwów, 27. stycznia.
W uznaniu zasług b. dyrefetora W y

działu drogowego przy dyrekcji kolei, 
lwowskiej, p. inż. W iktora, zamianowa
nego prezesem dyrekcji Stanisławow- 
łku-j, postanowili współpiaoowuicy i 
podwładni uczcić go w sali gmachu dy- 
rekcyjnego. Ubiegłej niedzieli zebrali się 
urzędnicy tego W ydziału i delegaci ze 
szlaków oraz zaproszeni prezes dyr. 
lwowskiej inż Barwacz, -wticopir. <in& 
Mydlarski, dyrektorow ie Wydziałów 
ćsąz dawni współpracownicy, owcy: 
star. radca Jarosiewtoz, taż. fewtiirski i 
pna Gostkowska w bardzo ciepłych 
słowach żegnali opuszczającego LwćW 
inż. W iktora, specjalnie zwracając uwa- 
gę na jego bezstronność w urzędowaniu 
- raz dbałość o skarb kolei. P rezes dyr. 
lwowskiej inż. Barwic.; w przemowie 
stwierdził, że inż. W iktor należał za- 
w-ze do łych, którzy nawę kolejową 
ciągnęli energicznie. P rezes W iktor -po
dziękował "W serdecznych słowach pre
zesowi p. Barwaczowi i wszystkim ofcec 
nym z? wy.iazy sympatii i uznania. De
legacja urzędników w ręczyła prez. Wik- 
ioroAi.i p-ckny upominek, a to w formie 
(--brązu olejnego ant. malarza W vgrzy- 
waiskiego kasetkę srebrna. Pozostałą 
kwotę, zę zbiórk: 150(1 zt rozdzieli pre
zes Wiktor miedzy kclonje wakacyjna 
(lwowską i stanisławowską) oraz na IL 
dom techników.

 o-—
A NIEMCY SIĘ ZŁOSZCZĄ ...

(y eir.f.rvit,:!i od naszego korespondenta).
W arszawa, 26. stycznia. (Z.) W 

związku z wiadomościami, które o 
pożyczce polskiej zamieszcza pra
sa amerykańska, angielska i fran
cuska. prasa niemiecka rozpoczęła 
zaciekłą kampanję przeciw pożycz
ce polskiej. Zamieszcza ona roz
maite niedorzeczne wiadomości, a 
i:v. in. Msze. ż" część pro-

'•an»; pożyczki dla Polski
pójdzie na pokrycie długów na za- 
kupno gmachu poselstwa polskiego 
w Paryżu. Inna znowu plotka 5>ło- 
sl. że pożyczka pójdzie na zajtupnu 
broni i materiałów wojennycn we 
Francji, gdyż Polska przygotowuje 
się do w'ojny z bolszewikami. Inna 
znów werstia głosi, że Polska stara 
się o pożyczkę amerykańską dla 
zgniecenia Gdańska przez budowrę 
portu w  Gdyni.

28 l

;m iau rice  l e v e l .

Przyjdą psa Ea'oiii).
Jap Malouin był to sobie filozof 

prawdziwy. W pięćdziesiątym rokit 
życia, zadowolony z losu, wyzuty 
z żalów niewczesnych i nieosiągal
nych ambicli, robił dzień w  dzień o 
tej samej godzinie drogę ta. samą, 
która od lat trzydziestu wiodła go 
w podwoje jednego i te®o samego 
domu, będącego własnością i siedzi
bą finmy Ferraud, ,Veillard i Ska. 
Znał wisz.ys.tkie kamienice na ,.swo- 
jyj” drodze i -wszysitkie budki prze
kupniów, zamieniał szybkie „dzień 
dobry“ ze spieszącemi na zakupno 
gosposiami i nieraz z istotną satys
fakcją opowiadał mniej dobrze zna
jącym dzieie tej .części miasta, jakie 
to zmiany i zdarzenia pozachodziły 
w  ulicach jej i sklepach od dnia, 
«4y jako młodzieniec po raz pier
wszy przekroczył progi firmy, któ
rej był dotąd cenionym wielce 
tjmkdoruiriacge.ni. Calem mieniem

f tego najdebrodusznie^szego, nai- 
J skrupulatniejszego wr świecie poczci 
i wca, cieszącego się słusznie repu

tacją „porządnego człowieka”, było 
malutkie szatro- położone gdzieś 
przy 1'nji koleji północnej: tam-to, 
w tej swoie.i ..posiadłości” spędzał 
rokrocznie urlop S-dniowy: o wnę
ce'. nie zabiegała nigdy jego skrom
ność, która też raz tylko na ty 
dzień — w niedzielę — pozwalała 
mu na zbytek wypicia ,,Jednej ma
lej” we kawiarni.

Pewmego jednak wieczora — 
.naglupszy- najbanalniejszy w 
święcie wypadek wzniecił na całą. 
godzinę niepokój na „jego” ulicy ! 
zm!e,n:ł do gruntu życie pana Ma- 
lcyńn. Wychodząc — oto — ostatni 
z biura, sitąpd na scliodach fałszy
wie, pośliznął się, upad? i poczuł, 
powstawszy, gwałtowany ból w no
dze. Poprostu nie mógł stanąć na 
niej. Przemógł się jednak, zacisnął 
zęby i z wuelkim wysiłkiem, kule
jąc. dosiunął się do bramy. W y
szedł, spróbował jeszcze zrobić pa
rę kroków, lecz ból zanadto mu do
kuczał: musiał zatrzymać się .zno

wu, wypocząć dobrą chwflę. Za
brało to dość dużo czasu, tak. żc 
skrzyżowało się z nim parę już 
osób, które spotykał zazwyczaj o 
jakich 200 metrów dalej.

— Ależ to głupią sprawa — 
nzelkł w duchu wdęcei podrażnio
nym, niźli żałosnym nad sobą to
nem.  —-----

Chciał jednak minio to iść dalej. 
Owionął go smętek późnego, chłod
nego już wieczoru: deszcz padał
drobnym, cichym ..kapuśniacz
kiem”, trotoar lśnił tłustą jego po- 
lewoy rnury domów ziały ziąbem 
i wilgocią — liczni przechodnie spie 
szvli z podniesionymi kołnierzami 
Palt. z parasolami, które im, niby 
tarcze osfaną były od wiatru -- 
każdy zajęty sobą i celem, do któ
rego zmierzał, popychał, roztrącał 
Wszystkich, co mu na drodze prze
szkodą stawali — i pan Malouin 
Powiedział znów sobie:

— Nie mogę hi przecie wieko>- 
w ać: straciłem i tak przeszło go- 
dlznę, kissizki mu już marsza grają, na

' .obiad dawno czas! Nie ma co, trze
ba wziiaść dryndzkrz^

W nodze czuł rwanie, ‘kostka o- 
bolala. stopa ciążyła mu — i zarów
no cierpienie, jak ten psi czas, 
sprowadziły dreszczyki, które cho
dziły mu po plecach, dając dziwne 
uczucie nudy i niemocy. Gwizdnął' 
nji Przejeżdżającą dorożkę, w^stąpał 
z trudnością na stopień, pouał swójAj 
adres i. usiadł z wysiłkiem.

Zainstalowanego wygodnie na 
miękkich poduszkach powozu ogar 
nefo naraz niewysłowione uczucie 
ulgi i wytchnienia, rozkoszował się 
teraz zarówno swym .błogostanem 
fizycznym, iak i zabowoleniem 
próżności, pozwalającej mu eznć 
się w  tej chwili „kimś”, panem, 
któremu wcale o jakieś tam marne 
2 franki me chodzi, który pozwolić 
sobie może na cały komfort -- co 
mówię — na wszelki zbytek życio
wy. I zwolna, kołysany ruchem 
miarowym resorów, ogarnięty cie
płem zamkniętej karetki, począł za
pominać o sw--ej fatalnej przygo
dzie. sn ubc natomiast reflekisie. 
które mm się same nasirwały...

(C. d. n.)

i



Str. 4. „GAZETA PORANNA** a diria 28. stycznia 1925. Nr. 7315

Znów u jp e  bsndy dywersyjnej.
Aresztowanie 1S mieszkatictiw pogranicza.

W ilno  26 stycznia. (Tel. G. P.) Ekspozytura policji polityczni i 
'■!} Głębok em w p d ła  na trop bandy dyw ersyjnej stojącej na u słr- 
gach Sowietów. Banda ta utrzymywała kon' k z wywiadem sowieckim 
w Połocku. Aresztowano ogółem 15 osób, wszyscy są mieszkaficam 

miny pogranicznych. Szczegóły trzymane są narazie w tajemnicy.

Habsburgowie przed zamachem stanu.

NaZne zmiary w taryfie 
kolcowej.

Kary za  ja z d ę  bez b ile tu . — Po
c iąg n ięc ie  za  „h am u lec  bezp i - 
czeństwa** kosztow ać będz ie  iOO 
z ło tych . — Ulgi d la  w ycieczek  
zb io row ych . -  O bniżenie  ta ry fy  
n a  p rzesy łk i n ad zw y cza jn e . — 
K ole jow a u n ifik ac ja  G. Ś lą sk a

Lw ów, 27 stycznia.
Z dniem 1 lutego r. b. wchodzi 

w życie doda ek do taryfy osobo
wej i bagażowej, zawierający sze
reg zmian i uzupełnień. Ważniej
sze z nich są:

Podróżny z biletem niewłaści
wym lub b£? biletu, uiszcza nie 
poczwórną, lecz podwój nąjj opłatę 
taryfową podróżny zaś, który sam 
bez wezwania zgłosi konduktorowi, 
ie  nie mógł nabyć biletu lub ku
pić dodatkowego (np. za pośpiech, 
różnic do kiesy wyższej i t. p.) 
uiszcza tylko zwykłą, nie zwięk 
szoną dpłatę oraz dodatkowo 1 zło- 
ty za wydanie pokwitowania.

Opłatę za samowolne zatrzy- 
minie pociągu podniesiono do 100 
z otych.

W taryfie ulgowej na przejazdy 
zbiorowe minimalną ilość osób 
z której im  się sk! dać d na gru
pa podróżnych obniżono do 10 o- 
sób dla wycieczek, organizowanych 
przez towarzystwa sportowe, tury
styczne i krajoznawcze

Taryfę ńa t. zw. przesyłki nad
zwyczajne (ekspresowe) obniżono 
co niezmiernie ułatwi szybki prze
wóz, artykułów spożywczych, sezo
nowych i t. p .; w-eszcie wspomnia
ny dodatek zawiera takie zmiany, 
które utnożhwify ostateczną unifi
kację koleji górnośląskich pod 
względem tary. osobowych z re 
sztą kolei polskich. Od tej więc 
daty znika:ą na G. Śląsku nawet 
te niewielkie odrębności, jakie do
tychczas musiały być zachowane.

Jak z tego widać, zmiany w ta
ryfie mają szersze znaczenie dla 
ogółu podróżujących oraz sfer ku
pieckich i handlowych.

■ -  O -—

Dziwy zaćmienia słońca.
(Tdefrwem od naszego korespondenta).

W arszaw a 26  stycznia. (Z) 
Z Wiednia donoszą, ie  zaćnrenie 
słońca było bardzo dobrze widzia
ne w Ameryce i Auglji. Ba!on „Lo 
An elos* wy’eciał w podróż napo- 
w ie‘rzną przy temperaturze 29 niżej 
z c a . Ponieważ temperatura wciąż 
opadała trzeba było wyrzucić bla- 

w a n k i z wodą aby mróz nie roz
sadził naczynia. Statek osiągnął 
ostatecznie wysokość 3 tys.. stóp. 
P. zy pomocy radia porozumiewam 
się z ziemią. Wyniki badań były 
bardzo zadowalniające. Po skończo
nych obserwacjach „Los Angelos" 
wylądował w Lakehurst. Równo- 
cześn e donoszą z Londynu, że 
obserwowano i tam doskonale za
ćmienie słońca. Footbaliści, którzy 
martwili się iż z powodu zaćmienia 
słońca będą musieli przerwać 
match, nie zaprzestali gry i pro
wadzili ją dalej mimo mroku.

NOWY POSEŁ 
W arszawa, 26. stycznia. (Tel. 

G. P.) Na miejsce zmarłego posła 
Zygmunta Seydy wchodzi do Sej
mu z ramienia ZLN. p. Stanisław 
Jasiukow&ki.

 O

W ied eń . 26 s'ycznia. (Tel. G. 
.) ,A bend“ donos<, że równocze

sne z b. arc. Leopoldem Salwato
rem przybył do Wiednia takie syn 
o. arc. Fryderyka Albrecht, którego 
węgierscy legitymiści uważają za 
przyszłego K ról a węgierskiego. 
Dii nniki wskazują na fakt, że ta- 

ie  b. arc. Marja Annunziata prze
bywa obecnie we Wie niu i twier- 
Jzą. że ten zjazd członków rodzi
ły Habsburgów jest bardzo po
dejrzany.

B udapeszt. 26 stycznia. (Tei. 
G. P.) Pisma mtejsze donoszą, że

W arszaw a 26 stycznia. (Z) 
W związku z propagandą jaką 
oewinęły N emcy opierając się ua 

mcydencie gdańskim .Deutsche 
T igeszeitung" z Be.lina donosi, 

) że część wojska polskiego w To- 
{ runiu i Poznaniu została zaalar

mowana i przygotowana do wy
marszu w rynsztunku bojowym. 
Gazeta ta przypuszcza, że zarzą
dzenia te mają na widoku wkro- 

zenie do Gdańska dodaje .w szyst
ko jest możliwe, Polska skora do 
awantur, może spowodować jakie
goś generała jak np. swego cza-u 

Żeligowskiego do zajęcia Gdańska*.

B ia ło g ró d  26 stycznia. (Tel. 
G. P.) W dalszym ciągu publikacji 
dokumentów kompromitujących Ra- 
iicza rząd zakomunikował 1) rae- 
norjal podpisany przsz Radlcza * 

w Moskwie 19 lipca 1924 r. i wrę
czony rządowi sowieckiemu. Me-: 
norjał ten zawiera plan zgiupo- 
wania wszystkich stronnictw opo
zycyjnych i partji autonomicznych 
celem utworzenia na drodze parla
mentarnej wło ściańsko-robotniczej 
republiki sowieckiej zgodnie z za
sadami Lenina, 2) Dokument pod
pisany w Wiedniu U  marca ub.

rezydencja bismipa hr. mikesć — 
jakoteż pałace innych wybitnych 
legitymistów węgierskich stoją pod 
ścisłą kontrolą policji. Równocze
śnie kilku magnatów węgierskich 
znanych) ze swych sympatyj legi v- 
mistycznych stoi pod ścisłym do
zorem policyjnym. Zarządzenia te 
mają być w związku z pobytem 
hr. Sigra i hr. Cziraky we W e- 
dniu. gdzie rzekomo w porozumie
niu z jnonarchistami austryjackimi 
przygotowuje się akcję legitym;- 
styczną.

„ZUCH PRUSKI WOLAŁ SIĘ 
UKRYĆ...

W a rsz a w a  26 stycznia (Z) 
Z Gdańska donoszą, że sprawc 
zamachu na polskie skrzynki oczto 
we w Gdańsku Miłke nie opuścił 
dotychczas Gdańska i nie wyjechał 
do Maiborga. Milkę wzywany był 
przez prokuratora w Gd ńskn i obec
nie zgłosił się do dyrekcji pocz
towej jako chory. Do pracy nie 
przychodzi, ma zamiar prosić w ła
dze o udzielenie mu dłuższego 
urlopu.

roku przez Radicza z przedstawi
cielami stronnictw w Jugosławji 
Steineckerem i Bergerem gwaran
tujący Niemcom autonomję nar - 
dową na wypadek urzeczywistnie
nia program u Radicza. Dzienniki 
łączą datę powstania tego doku
mentu z datą, gdy Niemcy odłą
czyli się od stronnictwa radykal
nego aby przejść do bloitu opo
zycyjnego. W tej zmianie stanowiska 
Niemców prasa dostrzega jawne 
uchylan e się od zobowiązań na o- 
żonych na mniejszości narodowe

Z m uzyki.
W ystęp  L iliany  Z am orsk iej 

w „Nizinach**.
Lw ów , 27 stycznia.

Dzięki doskonałem u współu
działowi cenionej u nas artystki, 
p. Zamorskiej, a niemniej znane] 
uż i bardzo dobre] obsadzie ról 

pierwszorzędnych,- należało przed
staw enie „Nizin*, dramatu muzy. 
cznego E. d’ Alberta, do najudat- 
n iejsych  wieczorów operowych 
b żącego sezonu. Niedopisał tylko 
udział publiczności, której chęć 
i obowiązek popierania sztuki — 
it figura ćocet — w ostatnich 

czasach co raz więcej pozostawiają 
do życzenia.

Postać Marty, pełna praw dy 
psychologicznej f — pod wzglę
dem gry scenicznej — wyrazu dra
matycznego kreacja p. Zamorskie] 
odznaczała się niepospolitemi za- 
etami, na czele których postawił

bym, gdy chodzi o wokalną war- 
i ść interpretacji, artystyczny spo
sób frazowania i deklamacji, wy
born i dykcję i oparty na wysokiej 
muzykalności sposób wykonania 
trudnych zadań, nakreślonych przez 
kompozylora. Naginający się do 
nich uml jęłnie sopran u dolnionej 
śpiewaczki uwydatniał jednak dra- 
maiyczn- momenty partji cokolwiek 
ednostronnie, czyli p zeważnie za 
pomocą wysokUh tonów, których 
bezsprzeczna piękność stała w sto
sunki często nie proporcjonalnym 
do wątłego nieraz brzmienia sre- 
d icy giosu i niższych p zycyj, 
Pomijając te b/aki, wywołały pię
kne wykonan e partj: i znakomita 
g a sceniczna p. Zamorskiej sporo 
zachwytów w audytorjum, do któ
rych spotęgowania przyczyniła się 
też poniekąd nadobna aparycja 
p zedstawictelki Marty.

Precyzyjne i doskonałe pod kie- 
ownictwem dyr. Milana Zuny wy

konanie dzieła podkreślało nieje
dnokrotnie piękno tej obfitej w ory
ginalne nastroje kompozycji d’Al- 
be ta. Imponujący zasobami sity 
dramatycznej śpiew p. M chała i 
Prawdzira (Pedro) i znakomita 
pod każdym względem kreacja p.
R. Cyganika (Sebastjano) wywarły 
ponownie szereg wrażeń jak naj

( dodatniejszych. Przy tej sposobno
ści zaznaczę też ustawiczne, doty
czące powiększenia yoiuminu słosu 
i gry scenicznej postępy wiele obie
cującej młodej siły operowej p. M, 
Popowiczównej. Sympatyczna jej, 
pełna wdzięku kreacja (Nur ) przy
czyniła się rzetelnie do często
oklaskiwanego powodzenia one- 
gdajszego wieczoru. O wokalnych 
i aktorskich zasługach przedstawi
cieli innych ról pisałem już szcze
gółowo po pretnjerze .Nizin", a
dziś chę nie stwierdzam, że obe
cnie zespół nasz wywiązuje się
eszcze wykwintniej ze swego za

dania. Fr. N euhauser.
' - '■■■ c

AUDJENCJE łJ  °REM. GRAB
SKIEGO.

W arszawa, 26. stytctzinia. (Tel.
O. P.) Premier Grabski przyjął 
dizsEś prof. Askenazego, oraz poi ta 
Sit. Zltednoczonych Pearsona.

3sa_„ ■ B B a n a M n a u H m n H i

Czytajcie .Szczutfó

E M U  rozciąga kontrolę nad Zytą
Madryt, w  styczniu. f stów ausenackich i węgierskich.

Rada ambasadorów postanow ią j Komisja ma w  kategorycznej for- 
wysłać traech delegatów (Francja- mie postawić Zycfe ultimatum: al- 
Angtja-Włochy) do Lefluelitio, gilzie j bo pozostanie w Hiszpanii jako o-
rrzebywia excesarzowa Zyta, ce- j soba pnyrwa/tna i wstrzym a się od
lem dokładnego zbadania, o ile połiiykt, albo zostanie przewiezio- 
widowa po KaroJu bierze czynny ' na na taką wyspę poza Europą.
udizHał w knowaniach monarchi- 1

B j i  s i  i\ m  i i p a c i i
Pruskim pafrjótom w Gdańsku śni się Żeligowski.

(Teletonem od naszego karespnndenta).

Opublikował rząd jugosłowiański.
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TRYUMF TŁCHNIKI NIEMIECKIEJ.

Jak  już w swoim w.asie donosiliśmy, niemiecki inżynier Antoni Flettner 
zbudował w Kiionji okręt, poruszany zupełnie nowym sposobem. To, co na ilu
stracji wygląda na olbrzymie kominy, to są w: istocie dwie wieże, kiryjące sil
ne turbiny.

Papież przeeiw polityce U r o i  f i t l m i t l .

M  m  o chodem.
ZANIK CZASOPIŚMIENNICTWA DLA 

MŁODZIEŻY.

Lwów, 27. stycznia.
Dziwne obserw ujem y od dłuższego 

czasu zjawisko. L iteratura dla dziatwy 
1 dorastającej młodzieży potężnieje i ilo
ściowo j jakościowo i  każdym rokiem. 
Jedna z pirrw szych jej pionierek z P er- 
lowfiMch Zaleska znala/zła setki epigo
nów obojga płci, k tórzy z  niesłabnącym 
sapaiłem raucaią zdrowe ziarna w mło
dociane um ysły, wszczepiając w nie za
miłowanie do pożyteiznei lektury .

Inaczej ma się rzecz z wydawnictwa 
mi pcrjodycznemi dla tych rzesz czytel
ników. Pamiętamy, z jaką niecierpliwo
ścią oczekiwała dziatwą pojawienia się 
każdego nowego numeru „Przyjaciela 
dzieaT, był on istotnie jej przyjacielem 
wypróbowanym, odczuwającym m arze
nia ! potrzeby sw ych młodziutkich 'to
w arzyszy, w nu l przem awiać do nich 
Ujmująco i zrozumiale bez starczego gde 
ramia i nudnego m ent;rstw a.

A „M ały S w a tek "  Anny Lewickfej? 
Toć Jeszcze dzisiaj- odczytujemy jego 
stare rcczmki z niesłaimącem zajęciem. 
Jak  go dziatwa kochała i wiła ta rado
śnie, jak w ertow ała sumiennie. Tysiące 
listów, nadsyłane ze wszystkich stron 
k .J u ,  św iadczyły najdowodniej o wę- \ 
złach serdecznych, łączących redaktor- > 
kę z  czyttel!»J\ia;nii. Każda myśl zbożna, 
porm cm a przez nią, znajdo.vj>r netych- I 
nitas-t oddźwięk bardzo doniosły w se r
duszkach dziatwy, że przypomnimy ityl- 
ko dzieje powstania szkoły i fabryki 
zabawek w Kulikach’. ,.

Równem w z w e m  cieszył się „Wiek 
młody” Sióstr Mrozowickich.

A diisiaj?
..isk ryż wvdawane przez Książnice 

Polską, ukązują się już rok trzeci, czas 
więc było na poczynienie doświadczeń, 
zastosowanie niezbędnych peform i ulep
szeń. Niestety są one zawsze niemiło
siernie suche i nużące. Suche opisy, su
cha korespondencia z czytelnikami, 
wszystko tchnie nuda.' Może i jest w 
tem w szy s tk im  umiłowanie młodzieży, 
Dotorywa je jednak skorupa tak twairda, 
iż promienie jego •— ciepłe i ożywcze— 
przebić jej aie są w  stanie.

Zawróćcie więc z drogi chybionej pó 
ki czas. Szkoda kosztów f zabiegów — 
łąką lekturą nie zdobędziecie szerokich 
kół dziatw y.

A zdobyć je warto, bo terem to pra
cy  bardzo wdzięczny Instrument to 
czuły, na którym  w ygryw ać można naj- 
p^ikniejsze melodie, byle jeno zabrać 
się eto tej g ry  umiejętnie.

Jeden z ojców.

Popierajmy cele
T o m .  5zhoły [udowej.

B e lg ra d , w styczniu.
Poseł jugosłow ański przy Wa

tykanie interwenjował u kardynała 
sekretarza stanu GasparrFego w 
sprawie nadużywania ambony do 
elów partyjnych, czego się miało 
opuścić wielu księży w Kroacji. 

Kardynał zakomunikował odpo
wiedź Ojca św., który stanowisko

swe w odnośnej sprawie określi! 
już w okólniku do biskupów wło 
skich: .kaptan katolicki nie może 
robić różnicy między wiernymi 
i grzeszy p.z ciw powadze sy. e^o 
stanu, jeśli bierze udział w wal
kach stronnictw. W szczególności 
Kościół n e zamierza popierać ha- 
seł, skierowanych przeciw idei na
rodowej lub państwowej".

Proszę o głos!
CZY ZNIESIONO ?0 74  EMERYTURY?

Lwów, 27. styctm sj
Ograr.ii .•zeh.ie rozporządzeniem mini- 

sterjainciT: ńo 50 prc. poborów tym eme
rytom P z\v. „zaborczym”, którzy posia
dali zajęcie uli ,-cznc, lub też tym, któ
rzy nie wysłużyli lat 20, spotkało się z  
gorącym sprzeciwem ze strony intere
sowanych, a jesienią ub. roku Sejm in
terw eniow ał w taj sprawie u rządu, na 
skutek czego uchylono to rozporządze
nie inko nrzeow ne intencjom ustaw o
dawcy. od 1. pażdz, r. 1924 natomiast, 
niuwiadonn z jakiej racj1, Ministerstwo 
nie zarządziło przerachowania dedatko- 
weko emerytom od października r. 1923, 
tj. od czasu wejścia w życic nowej usta
wy enri ■> falncj.

W  snrawje tej w ydał w styczniu rb. 
Trybunał administracyjny orzeczenie, iż 
75 prc. em erytur \ iiwo być policzone 
od terminu wejścia w życie ustawy. 
Taka też odpowiedź otrzym ali delegAci 
Zwiarków em erytalnych za swoją osta
tnią bytnością w W arszawie.

Tymczasem, gdy na tej podsrtawie li
da i am się do tntejsm j Izby skarbowiej z 
prośba o uzupełnieni? moich poborów od 
r. 1923. spotkałam się z os riades spieni, 
że dotychczas Mimsterjum żadnego roz
porządzenia w tym kierunku ule wy- 
dało-

Z tego powodu w imieniu wfasnetr i 
w imieniu tych wszystkich emerytów, 
jakoteż wdów i sierot po urzędnikach, 
którzy zapewne nie z- własnej woli i nne 
z braku patnotozm u nie doczekali pol
skich czasów, — apeluję do w ładz na
szych, aby nie zwlekały z zarządzeni a- 
mi, które mogą choć w częścr popiawić 
ich nędzną dolę. w  tych granicach, jakie 
im przysługują na mocy ustawy.

Emerytka.

M . D E S Ł A . i f i ;

Na Raty! Na Raty!
S p rzed a jem y  o 3 5 %  ta n ie j

rai k w s z ę d z ie  towary z pier
wszorzędnych fabryk zagranicznych, 
jako to: Sm oking i, żak ie ty , ubra
nia, p a lta , fu tra , ra g la n y , pła
szcze d am sk ie  oraz te k s ty lja . 1 

Na zamówienie wyrabiamy też 
w sz e lk ie  u b ra n ia  d j  m ia ry  z naj
lepszych towaróv' zagranicznych.

Prosimy oglądać nasze magazyny 
bez przymusu kupna.

S G H E i N E H  i  S k a
Lwów, Gródecka 57. 557
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ADAM NECHAY,

Koniec świata.
Co będzie? — Meteor wielkością księży
ca chce rozbić ziemię. — Albo się,' przy. 
lepi Jak garn, albo się skąpie w morzu. v 

Zostawmy spaleni lub ugotowani.
Lwów, 27. stycznia. 

Onegdaj doniosła A. W. o od
krycie przez obserwatorium w Me
diolanie meteoru wielkości księży
ca. Meteor zbliża się do ziemi od 
konsteladh Kassiopejf i —- według 
zapewnień astrrmornów —- o ile nie 
zmieni swego kierunku, powinien 
zderzyć się z naszym globem.

Tlistorja baędzo poważna. Bo jeśli 
się iswaźiy. t?  objętość księżyca jest 
tylko 49.6 razy mniejsza od obję
tości ziemi, prosty rachunek w yja
śni, że o ziemię uderzy pocisk, li
czący sobie mniej więcej — 
21.831,478.276 kilometrów sześcien
nych objętości.

Co Wtedy? W braku odpowied- 
nk.Ii studjów astronomicznych nto 
w iem y dobrze, ©ó z  tego wyniknie. 
Ale chjiha zaryzykować można 
twierdzenie, że dla mieszkańców 
ziem?' bęidzlie prawie, że obojętne, z 
której strony zaatakuje nas ta „spa 
da'aca gwiazda” — od Europy, A- 
zji lub jei antypodów. Wszędzie 
będzńe bardz-o gorąco. Obawiamy 
się nawet, że nastąpi Wówczas po
żar zliemi. ow a przepowiadana przez 
łieraklita j stoików ekpyrosis. Sta
niemy się płynną masą, a może na
w et mgławicą. Siłą uderzenia wy
trącone ze swej ekliptyiki polecą 
nasze płynne lub gazowe popioły 
wprost na słońce, lub odwrotnie — 
w mroźną noc nieskończoności.

Rachunek optymistyczny prze-* 
widuje nmiej tragiczne powikłania. 
Oto jeśli kierunek ruchu meteoru 
nic będzie przeciwny kierunkowi 
ziemi, wówczas unikniemy rozbi
cia. Metoor przylepi się tylko do 
ziemi na kształt olbrzymiego garbu,

zaś jeśli wpadnie do któregoś z 0 - 
ceanówt, spowoduje jego natych
miastowe wyparowanie i' wypełni 
przestrzeń, zalaną ongiś przez wo- 
d)ę. Nie mniej horoskopy dla ludz
kości będą również wtedy nieko
rzystne — z tą tylko różnicą, żc 
zamiast spalenia polani zostaniemy 
ukropem.

...Najpierw pojawi się na niebie 
gwiazda, v Id oczna przez lornetkę 
teatralną, a później gołem okiem. 
Z ćirk na dzień rósnąę będzie ta 
gwiazda, aż dosięgnie wielkości 
księżyca. Miłośnicy przyroay po
dziwiać będą mogli prawdziwy fe
nomen: dwa księżyce na niebie-
Możliwe, że oba księżyce się zde
rzą, a wynikiem tego niesłychane
go fajerwerku będzie rój szcząt
ków 2 zawrotną szybkością krążą
cych około ziemi i siebie. Przezor
ność każe nam przewidzieć tę rów 
11 też możliwość, że meteor taK fa
talnie popchnie księżyc, iż oba: 
razem spadną na ziemię. W tym 
wypadku obowiązują wszelkie naj

gorsze przypuszczenia w  spotęgo
wanej skali

Jeśli Jednak spotkanie z jćsięży- 
cemi nie rastąpi, wówczas meteor, 
niepowstrzymanie pędząc ku ziemi, 
stanie się dwa, trzy razy większy 
od księżyca, potem olbrzymią; 
lśniącą tarczą zakryje niebo. Nie
stety — zbraknie nam' czasu na 
podziwianie tego zjawiska.

Nastąpi wtedy koipec. świata. 
Na jakiejś odległej gwJeźdtite uka
że si,ę komunikat astronomiczny, że 
taka 1 taka gwiazda, odległa o tyle 
a tyle kwintyhonów kilometrów, 
została skutkiem kataklizmu rozbi 
ta. Będzie to właśnte nasza ziemia.

Koniec świara, choć sam trwać 
będzie nader krótfloo, powiedzmy 
tyle, ile tizeba na rozbicie starego 
garnk:!- poprzedzony zostanie przez 
niezwykle interesujące wypadku. 
Zamkniemy ię w dwóch słowach: 
psychoza zagłady.

(D ok n ast .) .
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S praw y ruskie .

Nad [żem się rozwodzi 
pan F. F.

D la  czego R usini je d n o c z ą  s ię  
z  b o lszew ikam i ? — W ynurzen ia  
„D iła". — P o lsk a  d ąży  do po 

g ro m u  U krainy.
Lwów, 27 siycznia.

(W) Referent polityczny ,D iła“ 
p. F. F. (Fedir Fedorciw) pozbyw
szy się groźnego przeciwnika w o- 
sobie dra Paneiki i uśmierciwsz- 
jego zakusy antitolszewickie, usi
łuje obecnie wytłumaczyć Czytel
nikom pisma tego źródło sympatj 
swoich do Bolszewji i twierdzi, że 
z utrzymaniem się władzy Z .R ŚR , 
łączy się los, rozwój i przyszłość 
Ukrainy,

„Gdyby blok antibolszewicki— 
wywodzi p. F. — słał się aktywną 
rzeczywistością i postawił sobie 
nieodwołalne zadanie zlikwidować 
władze bolszewickie na p zes rże
niach Eurazji (Związku Rad), to 
jasnem  jest, że w przedsiębiorstwie 
tem głównymi kierownikami byłyby 
wielkie państwa, lecz głównymi 
wykonawcami Polska, Rumunja i 
emigracja rosyjska. Także stano
wisko obecnej emigracji rosyjskiej 
t. j. b. panów i włodarzy b, Rusji 
jest dobrze znane, ażeby dokładniej 
zastanawiać się nad niem. Godzi 
się chyba zaznaczyć, że w kotle 
emigracji rosyjskiej wre walka 
konkurencyjna i przelicytowanie 
siebie nie tak w obiecankach dlr 
„inorodców" jak raczaj w utrwale
niu kursu „silnej ręki** po zwy
cięstwie. Car emigrancki Cyryl dla 
oka ludzkiego powołał komisję 
profesorską dla opracowania kon
stytucji „Rjsji federacyjnej**, lecz 
starania te, pomijają; oczywiste 
zaprzeczenie prawa samostanowie
nia narodów, należą chyba do 
szeregu sensacji emigracyjnych. 
Ileż to carów rosyjskich nie emi
gracyjnych lecz rzeczywis.ych no
siło się z konstytucją, która nigdy 
nie ujrzała św iatła dziennego! Zre
sztą, jeżeli priypomniemy sobie erę 1 
Denikina i jego postępowanie na 
Ukrainie, to wystarczy to w zupeł
ności, ażeby uzmysłowić sebis po
zytywne starow isko carów i carzą- 
tek rosyjskich do sprawy ukraiń- |  
skiej. Rosyjsk e zjednoczenie repu- I 
blikaóśko-demokratyczne przez usta 
Miljukowa, sprecyzowało o.war ie 
stosunek swój do Ukrainy. Pozo
staje jeszcze, s anowisko eseiów 
rosyjskich. Świadczy o nim nie- 
tylko pakt Czernowa z pepesow- 
cami lecz i wyrażenie się iedr.eg 
z wodzów eserowskich p ■! adre 
sem Ukraińców i ich dąż ń samo- 
dzielniczych: „My w as zdławimy** 
Jakież wytworzyłoby się położenie 
z  chwilą, gdyby zamiary i pobożne 
życzenia emigracji rosyjskiej na
brały cech rzeczywistości, gdyby 
emigranci rosyjscy jako zwycięzcy 
pod ochroną obcych b a g n tó w  za
władnęli terytorjum Związku ra- 
dańskiegoPPrzedewszystkicm wojn 
a  główne jej i decydujące fazy 
odbywałyby się na terytorjum u 
kraińskiem i białoruskiem, co wy
wołałoby ruinę ekonomiczną Ukra 
iny Prawobrzeżnej. W związku 
z tem, rozpoczęłaby się „rewii dy- 
kacja“ z rąk włościańskich b. zie
mi obszatniczej, co pociągnęło by 
za sobą srogie prześladowania 
włościaństwa. „Zwycięzcy** mu^ e- 
liby odszkodować swoich sojusz-

Ze spraw m iejskich .

0 tram waj na Zamarstyodw.
isdna z najbardziej ożywionych i uprzemysłowionych dzielnic 

cierpi na brak środków komunikacyjnych.

Lwów, 27. stycznia.
(ip.) Ze wizględu na to, że 

dotychczas nie została urucho
miona linja tramwaju elektry
cznego, która przed wojną do
chodziła do rogatki zamarsty- 
nowtskkj, mieszkańcy te; dziel
nicy’ iwtnieśli następujące poda
nie do prezydjum Rady miej
skiej :

W  prograrrre prac Świetnego P rezy
dium na rok 1925 nad rozbudową i roz
wojem miasta naszego mieści się także 
rozbudowa s:coi rnjoiskdąj kolei elek try
czne;, M y mieszkańcy ul. Zam arstynow- 
skiej i przyległych ulic, jalkefież gminy 
Zamarstync-wa zw racam y się z usilną 
prośbą, by jedną z  pierwszych liinji. kolei 
elektrycznej była odbudowa linji do ro
gatki za m a a ty  newskiej.

U nja ta  już. przed wojną wybudowa
na istniała i 'wykazywała jalki najsilniej
szą frekwencję i silny rucji pasażerski, 
gdyż łączy wszystkie przyległe gminy 
jak Zamarstynów, Hotosko, Klcparów, 
ErzuchowSce ittd. silnie zaludnione i za
mieszkane, a także i uprzemysłowione. 
Linja ta  zaw sze się wybitnie opłacała 
i przynosi.a dochody, a temsamem sil
nie łączyła i w iązała mieszkańców tych 
ulic i gmin podmiejskich. z miastem we 
wzajemnej korzyści.

W  czasie powojennym ze wlzględów 
oszczędnościowych, a dalej z braku 
szyn i niemożności ich sprowadzenia na 
wyimanę ria innych lunjactfi iitd., zniesio
no tę  linję od ul Balomiciwiej aż do ro
gatki lamarstymow skiej. czem w yrzą
dzono nam mieszkańcom wielką krzyw-, 
dę i uniemożliwiono wszelką Komunika
cję z miastem. Krzywdę tę znosiliśmy 
ze spokojem, gdyż w iareyLiśmy, że w yż
szy interes miasta tego wymaga, cho
ciaż od tego czasu pod1 wzgiędem kornu-

caer-nikacyjnym i obojętności dla nas 
piemy niewymownie.

Ponieważ linja ^am arsrynowska tył
ki? częściowo zestala rozebrana, gdyż 
pozostała jeszcze część szyn, dalej słu
py i przewody elektryczne aż do rogat
ki, przeto prz: małych *wjkfadnch i1 uzu
pełnieniach da się ■ odbucBoiwać.. P rzez 
odbudowę tej linji otrzym a gmina powa
żne dochody wskutek wizmożonej frek
wencji, wam powetuje v'ynoąidizoną 
krzyw dę i zaskarbi sobie naszą iwdzięo? 
ność a nfąsitu odda wielkie korzyści.

Obawiiiaimy się, by inne Hni?e nie uzy
skały pierwszeństwa, co byłoby dia nas 
podwójną krzyw dą i dia tego zwracamy 
się o pierwszeństwo do Świetnego P re 
zydium i wierzymy, że słuszna prośba 
nasza jak najprędzej uwzględnioną bę
dzie.

Następuje cały szeręg nazwasH jak 
najpoważniejszych obywateli 5 przedsię
biorstw przemysłowych.

Redakcja naszegoi pfstna może 
tylko jak najgoręcej poprzeć koła
tania mieszkańców Zamarstynowa. 
W yrażamy nadzieję, że Rada miej
ska uwzględni ich uzasadnienie, 
zwłaszcza, że Zamarstynów i przy
legle części miasta podupadają 
wskutek zniesienia tej ważriei arte- 
rji kotniunikaćyjnei a w  dobrze 
zrozumianym interesie miasta Rży 
jak najszybsze reaktywowanie tej 
linji, celem przeszikiodzenia dalsze
mu upadkowi? tej. ważnej dzielnicy. 
Jeśli miasto nasze ma się istotnie 
rozbudować 1 postępować na dro
dze rozwoju, to w  pierwszej linii 
należ3r pomyśleć o stwarzaniu od
powiednich warunków . komunika
cyjnych.

Z  przem ysłu
naftowego .

Wielki reprezentacyjny
BAL PRASY
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ników interwencyjnych za pomoc 
i (o kos?t;m terytorjum ukraiń 
sk e 'o . W ten s o;ób zamiast 

" ra łfa tu  rygskiego, U r una wróci- 
ł by do stanowiska z 1657 r. 
( i a ' a ;  Andrusowski). N astąw łb. 
nowy podział Ukrainy w 'dkiej, 
ia ód ukraiński byłby znaczcie 

o s a b in y  jego ewolucyjno-polity 
c ne i renesansowo-kulturalne dą 
żenią, zostałyby przerwane. W ęa- 
stępstwie tego nastąpiłaby nowa 
era anarchii, dezorgan zacji, zubo 
łania, rozstrój ekonomiczny, zan k 
11 jśli politycznej. Przed narodem 
k a ńskiin rozciągn łaby się długa 
l oga bezsilnego bunto »ania s ę, 

rozszerzonej i pogłębionej hajda- 
inaczyzny, ic ó e b y  jedynie zaświad- 
zyły c nieskordynowaaych lecz 

wiecznych beiśmiertelnych zmaga 
niach narodu ukra.ń ikiego. Rosja— 
c łkiem zroum iale, — po jak mś 
zasie powióciłaby do swej dawn j 

misji „zbieiania ziem ruskich*, 
i mi ja ta na długie iata prze
rwałaby dążenia niepodległościowi 
narodu ukraińskiego. Tak w naj- 
g ówniejszych zarysach przedstawia 
się „blok antib lszewicki" z w ró - i  
eony swem osirzem i swoimi pierw- |  
zemi krokami nie tak pr ec w ko

munistom, jak raczej przeciw d ą - J

•irniom emancypacyjnym narodu 
i -rrn ńs ciego, . przeciw jego budo
wa ctwu pańs :woweuu!. E igrać a 
ćsyjska ciesząc się zamys ami bur- 

ż.uazji światowej i imperjalizmu nic 
nie trać- a zy .kujt wszystko. Wa;- 
zy ona tylko p n  ciw formie rządu 
adańskieg wiedząc że f jrma pań

stwowości rosyjskiej pozostań e 
nienaruszoną. Nat miast tarany u- 

erza ące w żywe i zm ęczoue eiąto 
Ukrainy, m iał/ by za cel przede- 
wicystkińm pow ale, rozbić, po
st zępić zawiązki pańsiwowocci u- 
v a ńsk:e], bo forma rządu i tak 
ie je t u raińską i niezharmonizo- 

wnną z psychiką ukr inską i swia- 
opjglądem  akraińsk ir I ty^h ten

dencji, tych pndstawych dążeń czo
łowych q-asi — przeci ą b . isz.wic- 
kicli dąi^n u kr tych za zasłoną 
„kultury zachodniej** i jej akceso- 
rów , nie śmiemy traci; z przed 
oczu.

Zaznaczyć należy, że aitykuł 
t n został w kilku miejscach oma
wiających rzekome tajne zamiary 
’olski w tym w rmaiginowanym 

bloku przeciw-bolszewickim, skon- 
iskowany.

Obłudne wywody p. F. omówi
my w następ ym numerze.

POGŁOSKI O MOŻLIWEJ SPRZEDAŻY 
,.SP. AKC. DLA PRZEMYŚLU NAFTO-

WEGO I GAZÓW ZIEMNYCH**.
Lwów, 27 stycznia.

Krążą p> głoski, że znana i poważna 
tutejsza ..Spółka Akcyjna dla przemy
słu naltowego i Gazów ziemnych" (Z. 
Lewakowsk, i Ska) ma przejść w inne 
ręce, które mia/yby cenę kupna wypła
cić waluta zagraniczną Wymieniona fir
ma jte t właścicielką wielkie] niedaw ny 
dosłccmak; urządzonej rafine’ji na Znie
sieniu pod Lwowem, kóóra uchodzi za 
jedną z bardzc dub^Za prosperujących' 
fabryk naftowych.

Ndemata w tem zasługa p. Lewaków* 
skćiego, cieszącego się w fachowych sfe
rach naftowych zaslużonem uznaniem, 
dzięki swem u talentowi organizacyjne
mu i poczuciu obowiązków obywatel
skich. Toteż nje błahe muszą być powoc 
dy, skoro tak poważne przedsiębior
stwo, będące prawlzivra chlubą naszego 
przemysłu naftowegg znalazło się pijii 
znakiem zmiany właścicieli. Nie tak 
dawno zresztą była spraw a „Rypne", 
Nko kupne-sprzedaż między tą  firmą a 
„Premierem", przedmiotem sensacyj
nych rewelacji, których ośrodkiem był 
zadaitek w kwocie kilkudziesięciu tysię- 
cy dolarów. Obecnie nie chodzi już Jed
nak tylko r  jeden z objektów, o część 

| składową, lecz o całość firmy, 
i Przyocm nieć należy, że p. Lewakow- 

ski dopiero niedawno złożył godność 
seinaitora.

Zestawiając ostatnie pogłoski o przy
gotowującym się przelewie własności 
,.Sp. Akc. dla przem. naft. i gaizów zieiTi- 
nycii" — możnaby już wprawdzie w y
snuć pewne wrioski i pewien związek 
przyczynow y, niemniej pednak woleli
byśmy, aby pogłoski tU  transakcji 
się nie spraw dziły Chcielibyśmy ra-. 
ozej, aby ta k . poważna placówka prze
mysłowa mogła się utrzym ać w rękach 
rodzimych. Pozbycie jej bowiem z pe
wnością znacznie uszczupli nasz stan 
Dosiadania. Rozumiemy jednak, że wo
bec bardzo ciężkich, lecz wcale nie bez
nadziejnych warunków bytu  naszego 
przemysłu, trudności kredytow ych 1 
braku gotówki w kraju — niejedna fir
ma jest zniewoloną rozglądnąć się za 
pomocą z zagranicy.

Rozważając ten stan rzeczy. mus? 
się nakazać milczenie sentymentom, na
wet bard'/o zasadniczym i wzniosłym, 
które z pewnością też pcdzie.iają głó
wni akcjonariusze ,.Sn. Akc. dla trzem  
naft. i gazów ziemnych" .

Charakte-yslyczmein jest, że skonem 
akcji zajmme się pewien  ̂ W iedeńczyk, 
k tó ry  widocznie w tvrr. tyko celu przy
jechał z nad modrego Dunaju do 
Lwowa.

Jakkolwiek się ritomnki ułożą, to  w 
każdym razie należałoby spowodować 
sfery naftowe, by się żyw o zaintereso
wały tą  sprawa przedawszysłkiem ze 
vzg.edu na osobiste cwalifikacje lir- 

mamta rzeczonego przedsiębiorstwa naf
towego.

N A D E S M r .

riafhsrja Spi ytuóu o az fa< 
bryka likierów w zachodniej Ma- 
h pohce  poszukuje rzutkiego, 
zdolnego i dobrze wprowadzo
nego zastępcę na zachodnia 

, okolice wojew. lwowskiego oraz 
| wojewóiztwo lubelskie.

Pisemne eferty pod szyfrą „Stały 
do ch ó d "  do Adm. r-4,9

Wszysikim, co wzię.i udział 
w obrzędz e pogrzebowym drogiego 
jedynego syna mego Stefana Ro
mana i wyrazili słowa wspóle ucia 
i pociechy w naszem nieszczęściu, 
sk lćd im  szczere podziękowanie.

6 552 A. Kornelia z rodziny
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|  C- Lwów, 27. stycznia.
Rewolucjonizm kobiecy1 w kierunku 

zdobywania coraz tq szerszych praw, 
nie ograniczy! się jedynie do utorowania 
sobie drogi do urzędów, szkól w yż
szych, d a l  prawodawczych itp., ale się
gną! w dziedzinę, wióra pomimo w szyst
ko jest bardziej tem, co n a jw a ż n ie js i

A co jest tem najiważniejszem. do te 
go przyznać się już może dzisiejsza ko
bieta, dlatego właśnie, że w  dziedzinie 
tej odniosła itak walne zwycięstwo, iż 
odrzucić n o ż e  śmiało tę  maskę hypo- 
kryzji i fałszywej rezygnacji, k tó ra  zo
sta ła  jej narzucona przez bezwzględ
ność pana stworzenia, a pod którą kry- 
łą przez wieki swoje uczucie żalu, krzy
wdy, rozpaczy...

Za czasów baizakowskich granicą 
krytyczną dla kobiecy, dla jej praw a do 
życia, do wrażeń, do szczęścia, była- 
trzydziestka; Cd tej cy try  rozpoczynała 
się tragedia wyrzeczeń, rezygnacji, od
sunięcia od pełnego spienionego kielicha, 
z kiórego mężczyźnie pić wolno było, 
póki mu ż y d a ..  . pragnienia starczyło... 
Od te j pory  zam ytono jej w łasne konto 
żyidowe — wohio jej było tylko żyć dla 
drugich. być odrazu służebnicą i anio
łem stróżem  męża, dzieci lub w braku 
tychże... gromadzką dobrą docią Jeśli 
się temu wysiłkowi podporządkować 
nie dodała... wchodziła do Komedii i 
farsy jako pocieszna, śmieszna figura.

Kann Michaelis, stw ierdziła w  pier
wszych latach naszego stulecia, że gra
nica ta przesunęła się do lat czterdzie
stu ... Pom ięJzy zuobyczamj burzy wo
jennej, kobóota jako lup drogocenny 
wyniosła — imemal nieograniczoną cy
frę lat przeżytych, młodości.

Świadczy o tem wymownie konkurs 
piękność' kobiecej, jaki miał miejsce o- 
becnie w Ameryce.

Do konkursu tego -zesłały dopusz
czane kobiety cd lat 50-ciu począwozy.

I myślałby kto roo^e, ż.e żadna pię
kna jeszcze ketto ta  nie stanie do kon
kursu — nie przyzna się do fatalnie 
brzmiącej cyfry?

W łaśnie wysoce charakterystycznym  
fest fakt, że stało się w prost przeci- 
ymie. Konkurentki o nagrodę by ły  bar
dzo liczne, a jak można wnosić z rycin 
pomieszczonych w pismach am erykań
skich, te, na które padł wybór, są na
prawdę nie tylko piękne, aje wyglądają 
— może po częśc dzięki retuszowi — 
takby żadna z nich nie oglądała 19 
wieku...

I co więcej, jeśli się przypatrzym y 
życiu współczesnemu, to  musimy p rzy 
znać, że konkurs amerykański był do
prawdy zupełnie na czasie. Dzisiaj nie
ma starych knhjet.

Te eleganckie, fertyczne niewiasty 
w cienistych pończoszkach i wyciętych 
pantofelkach, uwijające się żywymi, ela
stycznym i ruchami; po corsie wacika
mi ej6lkiieni, na dancingu czy w kuioarach 
teaitruinjth, roześmiane, pełne werw y, 
otoczone młodzieżą, to doprawly już 
nie ta  dawna odstaunka, czynna na ty 
łach jedynie jako^ sukurs armji wojują
cej, ale to rac ze j 's tra ż  przedmą, boga
ta  w doświadczenia 1 szturm ująca z za
pałem twierdzę ży d a  i użycia.

Dzisiaj wszedz.-, na scenie i w  ż y 
ciu, na pierw szy pian wybija się kobie
ta w  pewnym wieku, wspomaganą hy- 
gjeną 5 kosmetyką — nie mówiąc już o 
meJodji przyszłości — meiodlzie prof. 
Woromawa. Kobiera dojrzała, a naw et 
przejrzała spyioha w  cień kohietę mło
dą, a jeszcze dalej pudlotka... Całą po
ciechą dla tych ostatnich jest jednak, że 
mają czas i mogą czekać, co naturalnie 
czyj^ą, chw ytając en a 1 ten da ot, co mo
gą, na sw ó! brzeżek, w ozem im nie 
przeszkadzają, zajęte s)b ą  mamusie.

J. P.

Zinowjew o s^ rż in y  o kradzież
w umtiasadz;e froncusMej.

A ir b m d a r  Harbette upomina się o zwret dzieł śzfuld.
(Korespondencja własna' ,.Oaz. P o r/J

Ryga, 26. stycznia. Nade
szła tu sensacyjna wiadomość 
z Leningradu, wedle którei miano 
dokonać rewizji osobistej i w mie
szkaniu prezesa „trzeciej między* 
narodówki" osławionego Zlnowie- 
wa, Naijciekawsze, że rewizji tej do
konania nie na tle poUtyazmem. óak 
również nie w zwjązlku z jego za
ciętą kampanią przeciwko Trockie
mu, lecz z powodu powstałego o- 
skarżenfa Zinowjewa... o kradzież. 
Mianowicie, p r z y b y ły  do Moskwy, 
mowo zam inow any ambasador fran 
cuski Herbeitte wykrył, że z gma-

bardzo cennych obrazów itd Wedle 
otrzymanych przez ambasadora 
'iniormacji, wszystkie te dzieła sztu
ki — własność francuska „przewę
drowały" w suosób tajemniczy do 
mieszkania „amatora sztuki" Zino- 
wjewa. O wynikach rewizja żad
nych komunikatów .urzędowych nie 
ogłoszono. Twierdzą jednak, że w 
obawie przed wykorzy staniem tego 
skandalicznego faktu przez ; zacię
tych wrogów Zinowjewa — „troc
kistów", naczelny za~ząd ,,komin- 
tormu" zażądał natychmiastowego 
ustąpienia Zinowjewa ze stanowi-

chu ambasady w okresie panowania j ska przewodniczącego tej oi*gani- 
bołszewików znikła znaczna część j £acfl, kierującej całą nrzew-otową 
dzieł sztuk piast] eżnych, p o s tó w , * akcją światową.

Rzeź urzędników sowieckich
cdiipisno śmiercią 11 sbazsnców.

Rozstrzel nie 6 agitatorów komunistycznych.
(Telefonemat wł. „Gazety Porannej").

Pogranicze sow., 26. stycznia. 
Z Zinawjewska (dawn. Jelisawet- 
grad) donoszą: W tutejszym sądz/ie 
guberwialnym odbyła się głośna 
sprawa Ib włościan, oskarżonych 
o dokonanie systematycznych mor
derstw urzędników sowieckich oraz 
/niszczenia urzędów komunistycz
nych. Rozprawa odbyła się z za
stopowaniem tzw. skróconego pro
cederu, bez udziału obrony i trwała 
tylko 2 godziny. Wyrokiem sadiu 11 
oskarżonych skazano na rozstrze
lanie', bez zastosowania amnest.i 
oiraiz bez prawa odwołania. Resztę 
podsądnych skazano każdego na 10 
lat ciężkiego więzienia. Egzekucji 
nad wszystkimi 11 skazańcami do
konano natychmiast. Z powodu tego 

| wyroku w mieście ukazały się kar
tki ulotne, wydane przez okręgowy 

} komitet czynu, a głoszące, że cześć 
rozstrzelanych żadnego udziału w 
napadach nie biała i że padła ofiarą

usuwa radykalnie bez bolu uporczy
we nagniotki i zgrubiałe naskórki 

Skład i wyrób: 207
Apteka M. Eltingei\.

Lwów, pi. G o łuchow skich .

' zemsty krwiożerczych czekistów.
Rownocześrue z Charicowia do

noszą o fakcie nie (mniej jaskrawo 
świadczącym o  prawdziwych na
strojach ludności miejskiej. Oto mia 
no wicie dc wsi Borowego w  czasie 
odbywania wiecu sprawozdawcze
go ,-w domu oświaty prezesa ko
munistycznego „rajkoma" wkroczyi 
do lokalu oddział uzbrojonych po
wstańców i po sterroryzowan u 
wszystkich obecnych, wywiózł 5 
agitatorów komunistycznych oraz 
samego „prezesa", któ-ych na miej
scu natychmiast rozstrzelano. Cie
kawie, że gdy dnia następnego do 
wsi przybył sędzia śledczy pod 0- 
chroną kilku policjantów celem w y 
krycia napastników, również został 
napadnięty przez powstańców i roz 
strzelany, policjantów zaś zwolnio
no, gdyż oświadczyli, że nie są ko
munistami, a służą jedynie gwoli 
chlela...

Kłamstwa sowieckie o lam polu.
Jak nasi sasiedzi ze wschodu

(Telefcaemat własny

Pogranicze sow., 26. styczna.
Jak wiadomo, nasża agetncia te

legraficzna („Pat") jeszcze przed 
kilku dniami oświetliła wr urzędo
wym  komunikacie prawdziwy cha
rakter rzekomego napadu polskiego 
oddziału wojskowego , na pograni
czne miasteczko Jampol. Stwier
dzono. że w  rzeczywistości żadne- 
go napadu „polskiego ‘ nie było, 
lecz grupa zrewoltowanych czeki
stów próbowała ograbić kasę ko 
mend-y sowieckiej. „Rosta" mimo 
oficjalnego zdemaskowania tej 
kłamliwej wersji, trwa da lei na 
swem oszukańczem stanowisku, a 
w swym ponownie wysłanym  ko
munikacie ogłasza „dalsze szczegó
ły polskiego napadu zbrojnego". —

umie ą, odwracać kota ogenem.
..Gazety Porannej-'.)

f Twierdzi mianowicie, że „jeszcze 
j wieazorem 4. stycznia dał się za- 
, uwarżyć ożywiony ruch ro  stronie 
' polskie:., miasteczka Siwki i za- 
1 ozęła się strzelanina miedzy od- 

ddziałera a pograniczną ochrana so
wiecką. Polski oddział wtargnął do 
lokalu szefa ochrany, bcząc na za
grabienie znajdujących się tam do
kumentów o dyslokacj. oddz-ałów 

j “ '"granicznych. „Czerwonoarmie?ec 
natychmiast zastrzelił Polaka, któ
ry wtargnąć d*o lokalu.. Połacj unie
śli trupa Zastrzelonego na teryto
rium polskie. Naczelnik ochrany 
również został raniony w Potyczce 
z napastnikami".

Bezczelność — zaiście nie mają
ca granic.

NAJNOWSZA MODA.
Ptięlkine Paryżanki zaczynają obecnie 

jako ostatni w yraz szyku uważać nie
zmiernie dlługie kolczyki, sięgające nie
mal do niersi.

S praw y urzędnicze

0 stabilizację 
ppacnwnikd!v pafistw.
W ielk i w iec w sa li O grodu  

K ościuszk i.
Lw ów , 27 stycznia.

(j ’.) W niecizielę przedpoł. od
był się w sali Ogrodu Kościuszki 
wi-.lki wiec pracowników państwo
wych w sp awie stabilizacji, której 
d itychczas nie przeprowadzono 
minio przyrzeczeń a natomiast w 
niektórych resortach noszą się z za
miarem przemianowania 607„ eta
nowych p r a c o A i i i k ó w  na kontrak
towych. Taka zmiana stosunku słu
żbowego groziłaby interesowanym 
utratę wieloletnich praw nabytych 
i nie zapewniałaby ani im emery
tury ani zabezpieczenia ich rodzi
no ;n.

Po referatach, wiec uchwalił re
zolucję, v'yrażaiącą protest przeciw 
rozp urządzeniom poszczególnych 
.Ministerstw, mccą których przenosi 
s ę funkcjonariuszy, mających na- 
Ofte prawa do stabilizacji i zaopa
trzenia emery alnego, wbrew usta
wie, ze stosunku publiczno pra
ln eg o  na prywatno prawny.

„ G F j O K O H
Dotychczas nieznane we Lwowie
uieczywka czekoladowe
do herbaty, kawy, nadające się rów

nież jako ipieczywka deserowe.
Wyrób firmy „GLOKOMA ‘ w Grudziądzu
prcmjowane’ najwyższemi odznaczeniem

D > nabycia w firmie

CZESOR1 S£H9 V£E
527 Lwów, plac Marjncki 6.

O d s p r z e d a w c o r o  r a o a t .

Nadeszły do „PODLOTKA", Zygmun- 
towska 9, parter, piękne modele zagra
niczne — suknie balowe i wizytowe dia 

pań i panienek.
— Ceny umiarkowane. — 548-3
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Polemika. Z życia prow incji.

r n t i l c u i i z i  a persp

i.
Lwów, 27. stycznia.

Jedną z tych „ide s fixes“, c 
których w poprzednim art,ku le  pi 
sałem, była m. i. ongiś wiara 
w .s ta rą  asymilację", gdy w tyn 
obozie politycznym poczęły się już 
ukazywać znamiona rozkładu. O be
cnie ta .id e :  f;xe“ przenosić się 
zaczyna na Sj„ nistów, wywołując 
sugestywne mniemanie o ich nie
słychanej po ędze. Nie chcę w  <em 
miejscu baw  ć się w pro oka. Zwra
cam tylko uwagę tym którzy sp o 
dziewają się po sionis ach zmniej
szenia ilości żydów w Polsce, ż 
emigracja, podlegając żelaznym 
prawom ekonomicznym, wymaga 
z jednej strony materjału jako tako 
przysposobionego, z drug ej stron, 
jako zjawisko masowe zależy n e 
od momentów ideologiem  ch, ale 
przedew szystkkm  od receptywno- 
ści terenu i r  gracyjnego. Gdziekol
wiek się takie tereny otworzą, fam 
masowo emigrować będą z Polski 
odpowiednio do tego przys o-o- 
bieni żydzi i nieżydzi, o ile zmu
szą ich do te?o  waru ki życia. 
Jak dotychczas im igr cja palestyń
ska „tak^ żółw m post p e kro 
kiem", me wpływając na zmniejsz 
nie się odsetka żydowsk e o w P o  - 
sce, że gdyb/ nie ciągłe Kong;esy, 
meetingi i kampanje prasowe i szu
mne przyjazdy rozmaitych dygni
tarzy sjoński h, a nade\vsz>stl.o 
g dy ty  nie sympatje ze strony im
perialistów angielskich, posługują
cych się sjonizmem jako próbnem 
narzędziem polityki wchodniej, ni 
odnosiłoby się w cal1 wrażenia 
o  jego „światowej potędze*. Ni 
stojąc jednak na stanowisku wy
rachowanych kcnjunktur chwili, 
nie z tego punktu widzenia zwal
czam sjonizm palestyński. Ale o tern 
przy innej sposobności. Chciałbym 
teraz tylko stwierdzić, że porozu
mienie ze sjor.istami na t renie 
polskiej polityki państw^wei nie 
miałoby ca mn ejszego wpływu na 
wzrost możliwości emigracyjnych 
do Palestyny, podobn e jak nega
tywny stosunek do sjonizmu ni': 
osłabiłby wcale jego ekspansji pa 
lestynopetalnej w razie sprzyjają
cych mu warunków.

Jeżeli na to zarepl kuje ktoś. 
że nawet, gdyby sjonizm bvł uto- 
pją, to trzeba liczyć się z faktem 
że tych utopistów j-ist coraz w ę- 
cej, to mu na to odpowiem, że fa t 
ten nie jest weale zasługą organi
zacji sjonistycznej, sni wynikiem 
wzrostu nadzieji palestyńskich, ale 
przedewszystkiem „zasługą* pol
skich antysemitów. Potęgą w pr. k- 
tyce jest wssutek psychozy anty
semickiej nie sjoni m, lecz eksklu
zywny nadonalizm  żydowski, który 
obecnie skupia w sobie wszystk 
to, co w żydostwie polskiem jest 
jeszcze przez polskość i Europi 
nietknięte jak i to, co jest obję 
sferą wpływów polskiej kultury 
ale jest na Polskę rozgoryczone 
j .zagniewane". Sjoniści zdają so 
bie b. dobrze spraw ę z istotneg 
charakteru tych nastrojów. Wyzy
skując je sprytnie dla gestów od
ruchowej fi anlropji palestyńskie j 
usiłują .jedni’ c w v wołać wrażenie,

Nowiny przemyskie
Epidemia szkarlatyny — ,.Żonka z Boli zew?" — Tasiemiec procesów sąoo- 

wycb. • -  Sensachjka — Karnawał mort — w znaku niewypłacalności.
''Od naszego korespondenta).

Przemyśl, w styczjtu .
Od dłuższego czasu szie-zy sic epi- 

demjai szkarlatyny, która poryw a liozne 
ofiary z pośród dzieci, okryw ając żajobą 
ooraz fnną rodzinę. Nasilenia tej niebez
piecznej zarazy było już tak włedłcie, że 
rozważano poważnie projekt zamknięcia 
wszystkich szkół tutejszych.

P rzez przemyskie sądy  karne i cy
wilne przewijał się, niby wąż, przewód 
sądowy, k tó iy  ze względu na swoją 
treść nader żywo interesow ał także sfe
ry  adwokackie. Punktem wyjścia była 
spraw a rozwodowa p. Z. D. przeciw 
swojej ..żaneczce z B dszew ji", która 
wkrótce po p rrjieżdzie do Przemyśla, 
potrafiła Earntrygować sw ą osobą bar
dzo szerokie greno osób. „Zonoczka" 
była praw osław ną Rosjanką, podczas 
gdy mąż, pomocra., handi., jest wyzn. 
mojż. i —jak to byw ało — związał się 
ze swoją w ybraną la to  jeriec wojenny, 
w czasie swej niewoli w Rosji. Zohka— 
tak tu sobie urządzili a życie, że mąż, 
pos&anowił wreszcie przerw ać tę orygi
nalną symbjozę .i w yrw ać się z niewoli 
małżeńskiej. »

Zaczęły się tasiemcowe procesy, za
kończone rozwodem. Ale nie w  tem cała 
senłsacja i nie na tem już koniec.

Ądwokait i ohnońca razwsediziomej 
żony z B dszew ji p. dr. T. M. zaskair- 
żvł męża „rozwodu ika“ o obrazę czci, z 
powodu zarzutu, że na jego adres do 
jego kancelarii adwokackiej przycho
dziła czesko korespondencja intymna dla 
młodej kfójeutki, co miało być ułatw ia
niem schadzek kobiecie zamężnej, było
by  więc czynem nneertyscznyią i sprzecz
nym z .godnością żtaitru adwokackiego.

Ten incydent stał się dla tutejszej o- 
ninji prawdsśwą gratką, zwiłaszcza! że 
także jeden z bardzo poważnych sę 
dziów trybunalskich zajął się żywo lo
sem rrocesu  rozwodowego i jego bo-

haieritf, sam bowpem byw a — co się 
na piowtncii takżi przydarza — go
ściem w  kancelarii obrońcy uciśnionej

Tymczasem... n ą ź  został raz wpraw 
dzfte odrazu bez dowodu praw dy uwol
niony od w iny  i itary z powodu zarzu
tów, poczynionych obrcncy żony ad w. 
dr. T. M. Sprawa potem jeaiaat , .w ó -  
d fa “ — if zakończyła się zasądzaniem 
męża i tegoż obrońcy. Obecnie jednak 
cała ta aięra — jak słychać — ma zna
leźć swój epilog aż w nadprokura-torja 
wc Lwowie, do której ją skierowali za
sądzeni w obronie u stany .

Tymczasem wesoła rozwódka odra- 
oza sw ój wyjazd pod bolszewickie nie
bo, bo nigdzie jej chyba tak dobrze nic 
będzne, jak w  „btjrżuazylnej" Polsce.

Prędzej „spraw; “ wiróoi ze Lwowa, 
niż praw osław na do Bolszewji 

Znany w dawniejszych latach ze swo 
jej hucznoścd i wcsoofości karnaw ał 
przemyski, zupełnie zaiprzccza swoim 
wielkim tradycjom  Skończona saiison 
ntorte. 7 abaw y się nie udają. Nikt niema 
an,i „g!orwy“, ani humoin,, ?ni pienię
dzy. Sami zaś komitetowa jako uczest
nicy zabaw — nie w ystarczają — dla 
uniknięcia deficytu, W eszło też już w 
zwyczaj, że po ' każdem „przedsiębior
stwie" staiwfa się pytanie: „ide wynosi 
niedobór. — Nie dziw więc, że zabaw 
coraz mniej, udatnycn zaś .wogóle niema. 
Odkłada się je pewnie do azasu, kiedy 
będzie irniei niewypłacalności. mniej 
nieuniknionych tj. pewnych oraz na ra
zie maskowanych bankructw  rozmaitych 
wojennych przemysłowców, kupców itp. 
łowców fortuny. W  ten sposób atmosfe
ra zapewnie szybko sic o cz v śr. efeme
ryczni potentaci pójdą na zasłużone dno, 
na powtierzchni zaś utrzymaia się jed
nostki f przedsieb:orsfrva snlid:ie. opar
te na zdrowych i trw ałych fundamen
tach gospodarczych.

G 131F0Nie na ekranie 
—  £le żywy

O L G -  (3 - Z  O
w ystąpią 29./1, 1925 w sali kinoteatru , LEW*« o 
góty bogatego program u na adszach. — Uwaga: 
ogrzana oraz garderoba Przedsprzedaż biletów

urodziwy bohater ekranu, ulubie
niec kobiet, artysta dram. teatru 
S tam słar/s tiego  i jego słynna 
z pękności i talentu partnerka

■ W  S E  A  559
godz 9-tęS wiecz. B liższe szcz t- 
i> la rzęśście eś«ietlona, dobrze 

w składzie nut B. Połonieckiego.

że ta nadbudówka, która nieorga
nicznie wznosi się nad k „ ielys y- 
cznym w gruncie rzeczy gmache 
bezidcowej negacji, je t wyraze 
żywi iowego ru hu poli yczne^o.

Teraz zrozumiemy, że nie je
0 wcale dziełem z padku, 

przy wybo ach sejmo ych sj niśc
r wie nie wspomjnali o -w 
artyjnych hasła ,h  (autonom ,a po

1 tyczna, szlolnictwo hebrajtk  , 
i t. p.j, ale na czele pro ramu w> 
b >rczego postaw ili walkę o fakty 
:zne lównouprawnienie oby wat 1 
s< e żydów (co jesl przecięź osi;

litycznego programu ruchu zj - 
inoczeniew  go) i że has em te 
porwali za sobą ludno ć żydov ską 
n e mającą d ś i  zaufania do wsty 
dliwego stanowiska innych grup 
w sp ra w ę  żydowskiej. I nie jes 
o wcale dziełem przpadku, że m e 

siczanstwo ż d,, które do n ed iwn. 
yło pod taw ą społeczną „dawnej 
symliacji", dotknięte w epoce wy

bujałego nacjonalizmu polskiegi 
•v swych inL r sach go -podarczych, 

przesuwa s ę obecnie ku sferz 
wpiywów racjonalizm u żyd., czemu 
Jalo wyraz, w wyborach k halnych

także w  uleganiu frazesom o ko- 
liecznej soiidar ości yd. na ze- 
nątrz, raz w bezkryt, e nem od- 

i n . zeniu sj: do mętnej „dwuc J

yźnianej" koncepci sjonistów.
I nie jest to ównież dziełem 

r ypad u, że szeregi nacj na izmu 
i d. zaoila becnip s arsze społe- 
zeństwo, parnię a ące „bp ze cza- 
-■ , żem bard iej w ęc skłonne do 
zgoryczenia i że natom ast z sze 

i igów tych ikają cora bardziej 
yślące elementy młodz eźy, za- 

n irtowan .• w okresie burz św :ato- 
y h, które me mogą się zado- 

v lić łytkim fraesem  nacjonal 
tycznym i bezpłodną n gac ą. Nie 
naczy to wcale, ja«oby te ele

menty w swej większości odpły- 
v ly dziś w sironę obozu polskie- 
i), W obecnym układzie stosun
ków diogŁ z i^he ta do Po ski 
est bardzo mo o ln j, • ie idzie ona 
vprost jak pr ed 50 laty, ale t-  
rężnemi manowcami. Zjawisko 'o 

i ileżał Dy w o nbnym artykule 
> i ówić, na razie wystarczy po- 
■/ledzieć że dekadencja id eo lo g - 

czna młodzieży sjonistycznej, która 
tanowi przecież przyszłość ru c h u , 
est faktem notorycznym. Na ze
wnątrz widoczne jest to choćb\ 
w tem.. że um ysłowość jej repr-- 
z :iitu ją  obec ,ię 40- e ni „młodzień
cy" ze „ tare] szkoły" (vide K - 
mitet Centr. Mł. sjoi !

Dr Henryk Schipper,
' — O-----

J G losy publiczne.

list ołwEPty
do P. M. Strońsklej w odpowiedź SI 
artykuł pt.: „Zatrata idei i haseł", za
mieszczony w Nr. 7310 „Gaz. Porannej".

Lwów, 27 stycznia. 
Apelujący do opinji publicznej drogą 

pirasy codziennej czyni to zazwypzai 
witedy, gdy zaobserw ow ane zjawisko 
społeczne wymaga oś w ątlen ia Krytycz
nego, przyczem celem ostateczrym  j “ St 
zapobieżenie zgubnym skutkom, istnie
jącego zła Rzeczą naturalna jest. że pi
szący bierze w ówczas na siebie odpo
wiedzialność moralna : prawną za swój 
w ystęp i wypowiedziane słoiwa.

W przekonaniu, że powyższe prze
słanki istnieją, śmiem prosić W f  ania o 
pozwolenie wystosowania do Niej kilku 
pytań, na które raczy W Paui odpowie
dzieć drogą, jaką uważać będzie za e to  
sowna.

1) Czy jest W Pani v. możności uzasa
dnić Swoje twierdzenie, że za niedo
magania progTamów szkolnych Min, W. 
R. i O. P. odpowiedzialne jest Kolo lw o
wskie TNSWśi ikjptęe na ogólną liczbę 
ośmiu tysięcy członków 400 z których 
przeciętnie 30 (trzydziestu) bierze udział 
w aw; czajnych rmesieeznych porLdze- 
niacł. Koła, a w których W Pani nie bV*? 
ła udziaiu?

2) Czy uzasadni W Pani twierdzenie, 
że nauczycielstwo w pracy sw ej nie 
znajduje obrony i bezpieczeństwa, je
żeli faktem jest, że TNSW. całe walczy 
w tej chwili z Komisją oświatorwą Sej
mu o pragm atykę służbową, której refe
rent, poseł Smulikowski jest przeciwni
kiem łffilku zasadniczych postulatów nau 
czyoielstwa szkół średnich?

r  vna domem jest. przez ile po
siedzeń Kół, Okręgów, Zarzadu Głó- 
winego. Zjazdów dc,rocznych przewlókł 
sie ten waż morski, który się nazywa 
pragm atyką?

4) Czy podtrzymuje W Pani Swoje 
twierdzenie, ż e ‘ Kotem Iwowskiem 
T, N. S. W. rządza ludzie o nie
zdrowej ambicji? Czy W Pani ma na my
śli członków obecnego Zarządu tj, dra 
Zygulskiego, profesorów: Daanniową, 
Lr. Porębską. C z a r u j ,  Cygana, Gawli
ka, Dra Juńskiego, Juchnowjcza, Kocz- 
ware. ks. Csesznaka, dra Paszuidzkiego, 
dr? Pilcha i Tyczyńskiego, z Których 
kaódy z osobna z pewności? więcej łat 
jest czynny w szkolnictwie i w TNSW., 
aniżeli :ch wogóle nczy W Pani?

5) Czy zdaje sobie WPaiy spraw ę t  
tego, że niezdrową ambicją można na
zwać apostrofów jnic tych’ j imihych lu
dzi, k tórzy wysżli z wyborów przyzwo
itą wfekszością głosów?

ó) C zy na s.erjo grozi W Pani zmiece
niem nbocnego Zarzadu, złożonego zc 
„starych" przez burze „młodych*? 
Wszelki lo tego potrzeba W. Zgromadze
nia i parlam entarnej większość’'.

Raczy W Pani n zybaczyć, że mdl optu
ję  Ja  tą droga i przyjąć w yrazy  po
ważania

Dr. FrancLzek Smolka.

f

] \  A
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Z awiadamiamy wszystlcicl właści. 
cieli udziałów b utto na naszych 

kopalniach w Bo-y ławiu i Tustano- 
wicarh, że z dniem 1 stycznia 1925 
oddział łruttow y prowadzi nasza 
Centrala, ł . :. Towarzystwo Naftowe 
„Olej Skalny* Ska Akc. w W arsza
wie, Aleje Jerozolimskie 57, i tamże 
należy się zwracać z wszelkimi spra
wami dotyczącemi udziałów brutto.

Towarzystwo Naftowe

„OLEJ SKALNY" S, A.
516 D;rekcja Kopalń w Borysławiu.
UBB B B B l H B f B K I I B B B B l

c a j  gro-z na cale

linRnin Sspoiij Mów;.
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KRONIKA.
PRENUMERATA: Miesięczna 4 z t  28 St, 
Z dostawą na miejsca lab przesyłka 
pocztowa 4 *ł. 50 gr. — Za t r u te *  

5 zl. 50 gr.

TEATR WIELKI,
Wi-orek .„Madame Bntterfły* (50 prc. 

zniżki).
Środa wyjątkowo O I . 6  popoł. „Kop

ciuszek*.
Czwartek „Pan Dy rektor**.
Piątek generalna próba z  „Wesela 

Pigara* Mozarta.
Sobota o g. 3.30 popoł. „Kopciuszek'1.
Sobota o g. 7.30 w. „Wesele Figara", 

opera Mozarta (premiera).
Nieiizieli o g. 3.30 „Kopciuszek**.
Niedziela o g. 7.30 w. ,.W«sele Fi

gara".

TEATR MAŁY,
Wtorek „Swit, dzień I noc** (z pp. 

Dębicką i Orzechowskim — reż. Orze
chowski).

Środa „Swit. dzień 1 uo*“ (z pp. Dę
bicką i Orzechowskim — re i. O rze
chowski.

Czwartek „Swit, dzień i noc* (z pp. 
Łozińską : niegowskim — i „i. Żytedd.

Piątek „Swit, dzień i noc* (z pp. Dę
bicką i Orzechowskim — reż. Orze
chowski.

Sobota „Swit, dzień 1 noc* (z pp. 
Łozińską i Hierowskim — reż, zyrteaki.

MiedZ1 ela „Swiit, dzień 1 noc* (z pp. 
Łozińską i Htoroiwskim — reż. Żytecki.

TEATR NOWOŚCI.
W toiek „Radie-dziewczyna* (pre

miera).
Środa „Radio-dzewczyna".
Czwartek „R a di o - d zi e w!c z y n a “.
Piątek „Radio-dziewczyma".^
Sobota „Radiro-dzicwczyna",
Niedaiela „Hrabina Macica*.

*
Abonament lutowy. Od dnia dzisiej

szego ij. od wtorku rozpoczyna Kasa 
Teatru Wielkiego (I. piętro) sprzedaż 
bloczków abonamentowych na luty. W 
miesiącu lutym właściciele tych blocz
ków będą mogli korzystać z całego sze
regu premier we wszystkich działacn. 
I tafc: wi operze ujrzym y „W esele Fi
gara", w dramacie „Sen nocy letniej* 
Szekspira, „Biedne marionetki* Rossi di 
San Sepondo, „Twórcę" Millera, w "ope
retce prócz ,.Radio-dzlewczyny“ naj
nowszą rzece „Ago*.

PcdFdżRicp1 nao&oło świata.
Lw ów, 27. stycznia.

( t ) W redakcji naszej zjawiła 
się wczo/aj o.godz. 9 wieczór n 
sympatyczna para podróżników 
która odbywa piesko podróż nao 
koło świ ta. Lnksemburczj k Ka 1 
S eppinęar z żoną wyru zy'i z Bru- 
ksel 8 czerwca ub. r. i za nagr - 
dę tam tejszeg - Centralnego K i bu 
Turystycznego w wysokości 35t 000 
fr. zł tych mają do k’<. ńc i r. 1930 
przejść pieszo, wzglętn e opłyrtąc 
okiętem ca ą 'em ię . Piesza po
dróż wyn osie 62 tysięcy km., o- 
Icrętem 27 tysięcy km. W czasie 
pedróży nie mają prawa żebrać, 
za ab ać rrrag na żvc e przez sprze
daż kart k pamiątk ncycli. W cią
gu 6 miesicc przewędrował i m ał
żeńska p a ra p zez B.dgję, Francj 
N. mcy, Czec iosło Akację, Austrję, 
Wiochy i Sz ajca p. Lotych zas 
pr/eb>I. przestrzeń 13 645 k.n. We 
Lwowie ?abaw ą wa dni.

Dzisiejszy numer ,,Gazety Po- 
ram®!“ zawiera 12 stron druku, W 
takiej samej objętości ukazywać się 
będizie „Gazeta Poranna** codzien
nie, z wyjątkiem numerów ponie- 
dz:eliruydi i poświątecznyeh, które 
będą obejmowały 8 stron drufcu.

Konkurs na plakat Bal" Prasy wydaj 
jirnpmuiące reizanUtaJDy, dizjętói , cłwafteib-

Z  sali sądow ej.

Defraudacja Kasjerki kolejowej.
Suma sprzeniewierzona wyniosła lt.500 zł. — Oskarżoną skazano na 

ti miesięcy więzienia.

L w ów , 27. s ty c z n a .
(D Przed trybunałem zwyczaj

nym pod przew. r. Makucha sta
nęła wczoraj 28-letn*a Marjs Mła- 
detowska, kasjerka kolejowa, którą 
dnia 27. paźd;z errrka ub. r. aresz
towano za sprzeniewierzenie 11.580 
złotych,

Mładejawska zajęta była od kil
ku lat 'jako urzędniczka kolejowa 
przy kasie pospiesznych pociągów 
warszawskich na Dworcu głów
nym we Lwowie. Od ozerwca ub. 
r. począwszy popełniała nadużycia, 
zabierając z  kasy codziennie po kil
kaset złotych. Na ślad sprzenie
wierzenia natrafiono przy rewizji 
kasy za miesiąc lipec, w czasie

której stwierdzono niedobór 858 zł. 
To dało powód do nadzwyczanej 
revTZji.

Oskarżona przyznała się do 
nadużyć, a fóm acnła się, itż pie- 
niądize kasowe pożyczała na pro
centa, chcąc na tern zarobić. Kilku 
dłużników pienięózy je? nie oddało. 
Pobierała pensję 140 zł. miesięcz
nie. Oskarżona czyniła wrażenie 
kobtoty przy®nębkmej i •wyko
lejone)

Po n:owie obrońcy adw dra Ki- . 
bitza. Trybunał skazał Mładeiow- * 
ską na 6 miesięcy więzienia, z za- j 
Bcżeniem 3-mites. aresztu śledcze- [ 
so. Na wniosek adw. dra Kibitza 
wypuszczono ją na wolność.

I kroniki wiejskiego rozbestwienia.
Kazirodcza miłość miedzy ciotką a siostrzeńcem. — Straszna zemsta krewnia
ków nasłanych na uiaikę przez syna. — Pastwienie się nad paią kochanków.

Lwów. 27. stycznia.
(0  Przed 2 aty powróciła w raa z ,  

dziećmi z AJnervki 45-l^tnia Marja Chut 
kewska. pozostawiając tam męża Anto
niego, k tóry  miał przyjechać później. 
Wkrótce po wyjeździe do Dynowa na- 
Wiiąaała stosunik  z 24-1 et nim Janem Jaś- 
kiiąwliczeau, swoim siostrzeńcom. Kazi
rodcza miłość obajga, trwająca dwa 
lata, budziła ogólne zgorszenie i obu
rzenie. Największy dram at przezywał 
18-letni syn Chutkowskiei. Jan. Za nim 
stanęli krowtiii1, którzy ostrzegali ko
chanków przed zbliżającą się katastrofą.

Onegdajszej nocy o godz. 11 przy
szedł — jak zw ykle — Jaśkiewicz do 
domu Chnltkows-kieJ. Syn Chutkoiwskioj, 
usłyszaw szy to, szybko w stał i sprow a
dził swych wmów, Bronisław a' i Stani
sława Zwiiereatiów oraz W alentego Gą- 
secilciego, prosząc o pomoc „przeciwko 
złodziejowi".

Uzbrojeni w kije i koły ruszyli o pół
noc}'' pod dom Chutkowskiej. Dwóch zo
stało pod oknem, inni p o e z ji dobijać się

l przez kuchnię. Wystraszona Chutkow- 
ska wypuściła Iktochanik. praez okno. 
W yskakując, wpadł Jaśkiewicz w ręc^ 
stojących ood oknem, powalonego na 
ziemię zaczęli okładać kołami. Chwrkow 
śkta wyskoczyła przez okno i płacząc 
zasłaniała Jaśkiewicza przed razami. — 
Rozbestv-ieui napastnicy odwlekli )a na 
bok I pastwili się w  wyrafinowany spo- 

: sób nad dogorywającym Jaśkiewiczem, 
i Następnie ktjami poczęli okładać w 

ten sam sposeb Chntkows/ą. poczun 
odeszli. Chtltikowska z  trudem zarwjlo- 
kła konającego kochanka do sąsiedniej 
chaty. Nad ranem przj szli ponownie do I 
Chutkowskiei i chcieli ją bić 

Jaśkiewicz zmarł nazajutrz.
.Oględziny lckargWie skonstatow ały 

pęknięcie czaszki, zmiażdżenie obu rak, 
ppłamamiie żeber i kości u nóg, rany na 
brzuchu i organach płciowych. Podo
bnie znęcali się i nad Chutkowską.

W szystkich sprawców bestialskiej 
m asakry odstawiono do sądu w Sanoku.

lok się możno
I b  redzy

sfeć loboforsm
Lwów, 27. styczna 

(t.) ,W Sanatorium dra Adama 
Majewskiego przy ul. Dwernię] "ie* 
Igjo 3. zajęty był od lćwietnia ub. r. 
monter wodociągowy, Kazimierz 
Wowikowicz. Potrafił wzbudzić za
ufanie i Przyzwyc?iai,ć otoczenie do 
swiojej skromnej osóby. Zaraz w  
pierwszych miies. zezwolił mu dr. 
Majewski trzymać narzędzia mon
terskie w  jednym z niezańętych po- 
kołków. Narzędzia monterskie 
zwiększały się ilościowo z każdym 
umiem. Po kluczach i obcęgach zja
wiły się walizki, torby, garderoba... 
„Instataicja“ postępowała bez przer
wy. Właściciel Zakładu ani się spo
strzegł, »ak w pokoiku montera 
znalazły się meble z sypialnią mał
żeńską. no ł... pani Wowkowiczowa 
z dziatkami..

Ciasno jej było w  jednym po*

właścicieli domu.
koiiku, z którego prowadziły zam
knięte drzwi do sąsied. sali operac. 
l7yegioż jednak sztuka ślusarska? 
Kilka sekund i sala Objęta została 
w Dosiadanie... Zdobytego poste
runku Wowdfowiic? na wezwanie 
dra Majewskiego nie cdstapił- Dr. 
Maewsiki. gdy Wr>vfkowiczowie 
bawtfji poza domem, drzwi otwo
rzył, meble kazał wystawać na ko
rytarz i zamknął drzwi! na inny 
zaimek.

Równocześnie zjawili się na po- 
licjs obaj poszkodowani ze wza- 
iemnemi skargami Policja, dla 
przywrócenia stanu pierwotnego 
dala Wowkowóczowt asystę z po
mocą której bez ślusarza wprowa
dzono tryumfalnie W owtowiczów 
z dtotećmi i z meblami z powrotem 
do w  oryginalny sposób zdobytego 
rrrie-zikanita. ,

nym usiłowanicun pofesoróm  Szkoły wie przeszło 50. Jury  w  obecności die- 
Przeinysłofweij, a w szczególności prof. . legatów  Tow. Dtzóenintkarzy polskich 
Krupskaego. Afiszów wiyioonałi ucziho- 1 preyznało następujć^o nagmocC'- 1) p.

Saczepanównej z Llasj' prot. Harlanda/
2) p. W byiuance z “dasy  pinoł. Sichm 
skiego. 3) d. Smuczakoi'p z klasy prof, 
Harlanda. Nagrodzone i odznaczone afi
sze będą wystawione w otknach więk
szych sldepów, restau rac ji i cukierni, « 
w dzfień Baiu w  małej sali Kasyna i Ko
ła lit. a r t

Mnożnik mieszSwUowy na luty nie
zmieniony. Wedle informacji zasiągnię- 
łych w lwowskim Urzędzie rozjen.czym 
mnożnik czynszowy na iuty pozestaje 
niezmieniony, więc czynsze piacomi 
być winny w n  v. t. kości, jaka obowtą. 
zyw ała w miecńąou styczniu.

PoIsWc Tow arzystwo Prawnicze, 
Sekcja praiwa publicJnego. W Piątek 30, 
btn. o  godz. 6.15 wieczór referat P.rof. 
,7ra L, Ehrlicha pt. Kfika uwag o stronie 
.rawnej sprawy_gdań)siki©j. Lokal Stank 
jtarjum eKonomkzno-sl pirbowego, ul 
Mic.iwiiicz? 5 1L piętro, W sięp wolny, 
dla członków PT. Praw ., ZwSązAu Sę
dziów. i ZAP.

r if 'W e  Tow arzystwo Połitechnicz,ie 
u! Z im o'ow cza 1. 9  We środę 28. bm 
o goóz 6.15 wtieca. odt>t?utziie się zebra
nie tygoowowe, na kxórem p. inż. Sta- 
rfTSfaw Hubicki w ygłosi odczyit PC. „Kry. 
tyka zabudowań górskich potoków w 
Alpach Austriackich" (z przeźroczami).

(Z) Wiadomość o zgonie dyr. Tomic, 
kiego w yw ołała róiwiweż w W arszawie 
seodecatry żal. Dyr. Torrńdd był w W at 
szawie osobistości? znaną, należał da 
Rady zarwiadowczej stow arzyszenia dlo- 
zoru kotłów wi W arszawie, był też 
człon! icm państwowe! t'« diy kołe*owej.

(t) W ynajęty zbir mia» nnieszkodli. 
wić konkurenta. M ajster Doztotntczy, 
W alenty Jakóbiak, zam. przy ul. ZSmo- 
rawScza i czeladnik jego Józef Cbtm- 
miak wynajęli za poSrcdntotwem pro
stytutki, Marji Tabakówny, znanego o- 
pryszka lwowslklego, M ieczysława Rei- 
tara celem unieszkodbwifenda konkuren
ta zawodowego, Kwiatkowskiego, który 
za tańsza zapfatą przyjął poałotnfczą 
robotę w kościele św. MikioraSa Zway' 
btoniy podstępnie na ul. Wolność Kwiar- 
kovrski został pobity praez Reitei a, któ
rego nożowych ciosów Kwiatkowski a  
trudem uniknął. Chrom? ika, Redtera l 
Taba!kównę aresztowano, Jakubiak? ze 
względu na jego wSes podeszły (72 latai? 
pozostawiono na wolności. — Równo
cześnie doniósł do policji p o z ta ti# - 
Franciszek Ttyjfaczek. zam przy UL 
Kochanowskiego 81, iż "trzym ał od nie
znanej osoby list, w którym  proszą go 
o przyjście w ważnej sprawie pod1 dom 
przy  ul. Zarrkcwej 8. Aresztowani w y
pierają się autorstw a tego listu.

(t) Dwa pożary. W czoraj w  południe 
pow stał pożar w mieszkaniu Ett, Dro- 
bnerowej, wlaśdioielki Hotelu lite w sk ie  
g.o przy ul Żółkiewskiej 97. Przyczyną 
pożaru zapalenie się gotowanej pa ku
chni terpentyny z woskiem, od czrga 
zapaliła się wisząca nad kuchnią bieli- 
zna. — Drugi pożar powstał w mieszka
niu Bernarda W ischnowica przy ul. Kra- . 
kowskiej 26. Zapalił się suiJt od belkf 
\vpuszczonej do komina. S traż pożamL 
bąiusĄoriia była w yrfbaó kaw ałek sufitu.

(t) Rodzice Proszą o zamknięcie w 
areszcie syna. Na policję .prowadzono 
18-Ietniegc Michała Spułakia, zam przy 
rodzicach przy ul. Skarpowej 1, z po
wodu wyłudzania przezeń w osa?ikań- 
czy  jposób różnych kwot, W ezwani ro 
dzice, skarżąc się na syna, który pra
cow ać nie chce i wałęsa się po nSOoGiu 
prosił' o ukaranie go aresztem, co też 
uczyniono.

Dyrekcja pryw atnego zakładju im.' 
H. Jordana (ul. św. Mikołaja 1. 16) 
przyjmie na drugie półrocze po kilka 
uczniów do szkoły powszeeraej i da* 
niższych klas gimnazjalnych. Informacji 
u ozie! a Dyrekcja w godzinach urzędo
w ych od 13-tej do 14-tej. 5 « —5

Hadlis-fldbiopnlki
marki L. M. ER ICSSO N , Strckholm ,

w z m a c u la c z e ,  g fu ń u ik l  ora. 
w s z e lk ie  ‘c z ę śc i  s k ła d o w e  

postac i na sk ład z ie  538
Biuro komisowa-reprezentacyjne

T. KOROLCZUK
Lw6w. 3-go Maja Nr. 1S.
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Z  zagadnień
chwili.

1  z a c b r a i e
młsilzlEżj.

s:? naszej
Lwów, 26. stycznia 1925.

O tw m u  e ' nu;ąc. slow ..
Szanowna Redakcjo!

Nawiązując do bardzo rozumne
go astykułu w ..Gazade Porannej" 
z dn. 26. bm. pad tytułem „Jak dziś 
'-wygląda sala Dakwfi", pozwolę 
sobie jeszcze parę szczegółów do
dać na temat zachowania się mło- 

/dzieży nie tylko na sali balowej, 
ale i w  innych miejscach roeryw- 

'kowych. Mam w pierwszym rze
czne na myśli tor łyżwiarski przy 
■1. Pełczyńskiej, który zwłaszcza 
•w niedziele i święta przepełniony 
rmkjdzieżą płci obojga przedstawia 
racziej widok jakiegoś środowiska 
setek par złączonych w czułym 
uścisku, nic zaś zebranie młodzie
ży oddaracej się rzeczywiście 
2fcłroroemti sportowi. Jakkolwiek 
zawsze było zwyczajem, że stu
denci śfegali się razem z  paracnka
mi, ale dawniej odbywało się to w 
spo°ób bardziij przyzwoity: Trzy
mano się za ręce, a nie jak to się 
przeważnie dzisiaj praktyko ie na 
a  pół. Zdarzają się wprawdzie 
wśród śfegaflących pary zaręczone 
lub związane np- pokrewieństwem, 
uprawniającem do takiej poufalośca, 
ale nie powinno się dawać złego 
przykładu- młodzieży szkotaej, któ
ra nie zdając sobie należycie spra
wy z tatottr rzeczy, stara sdę naśh- 
dtowAć ten nowy a brzydki zwy
czaj, który wywołuje ogólne zgor
szenie, zwłaszcza u ludzi pamięta
jących lepsze czasy sportu ły żwiar 
sfedezo.
' O pil emu paprerosów przez 
młode panienki w bufecie i podczas 
ffirtu .,siedząco" na barierach w ar
to też wspomnieć. Zaraąd Towa
rzystwa powinien zwracać baczną 
uwtaigę na to i wykonać uchwałę 
w d z ia ła  już raz w tym kierunku 
powziętą, ażeby przez tolerowanie 
nie pnycEiyuiać sie dó szerzenia 
zepsucia wśród młodzieży i nie 
zmuszać rodziców do powstrzymy
wania swoich córek od ślizgawki.

Również wurtoby zakazać bez
sensownej gonitwy trenujących w y
ścigowców, którzy nie lfctząc się 
z bezpieczeń-dwem ślizgających się 
albo ich rozHśa-ią i kaleczą bezli
tośnie (co miało nateisoe kflka razy 
w ostutotkh czasach'). albo samem 
pcr-awdenrem się na lodzie rozpę
dzają przestraszoną publiczność, 
zmuszając ią do skwoienaa się na 
środku stawu, afbo do opuszczenia 
śBzgawłd. T. H.

O r y g i n a l n e  7163

T U T K I

BON TON
pol&eaia

ipup wiusziisn
w K rakow ie.

— Do nabycia — 
w sklepach tytoniowych.

Osławiona Fanny Dittner
nareszcie o p racza  Folshę.

25. hm. upłynął termin iej wyjazdu, 
podobnie po-nódz jej spakować się.

ify Dittner 1

Lwów, 27. stycznia, i 
(t.) Dnia 25. stycznia upłynął 

termin, w którym osławiona Fan
ny Dittner na podstawie ostatecz- j 
mego wyroku miała opuścić granice 
Polski. Ponieważ tego nie uczyniła, 1 
weziwaną została na ćtziś do Dy
rekcji Policji. która przedstawi jej 
ewentualne konsekwencje zwleka
nia.

Równoczśme -z nią otrz-amal 
wezwanie jawienia się w  Dyrekcji 
poKcii kierownik firmy spedycyi- 
rie? „Józef Leinkarf". Na podstawie 
poufnych informacji dowiadziano 
się mianowicie, iż Fanny Dittner 
pertraktuje z tą firmą o transport

— Policja bęczie musiała praw do
— Dj-rel«c|j Pohdj wezwała Fan- 
Lelnkaufa,

mchif ze Lwmm do Wiednia i że
izekomo firma ta rozpoczęła już 
pakowanie jej rzeczy.

Ponieważ od kobiety pokroju 
Fauny Dittner oczekiwać można 
wsggsndego, Dyrekcja FoKc* prze 
nzeże (ją, że wydalenie iei z granic 
Polski absolutnie nastąpi i o ile nie 
uczyni ona tego dobrowolni- od
stawioną. będzie do grajficy w 
outach nabliżzych przymnsowo w 
asystencji poficS. Leipkaufa wezwą 
no celem unzędowego stwierdzę: ja 
poufnej wiadortiośri.

Są pewne dfcne, wskazujące, że 
bez interwencja policji mimo wszy
stko się nie obejdzie

R zeczy  ciekawe.

w cebit- n l m l i n ?  na
Londyn, w styczniu.

(-■*-) Autor poczjrincgo dzielą o 
fenomenach spirytystycznych, Baz 
zano, przytacza niezwykle ćiekawy 
1 jedyny w swoim rodzaju fakt, że 
zjawisko nfemateDaJne zdołano sfo
tografować, coby świadczyło jed
nak o materializacji tzw. „du
chów7":

Nie ja kii Peacock z żalu .po pier- 
wszei żonie rozp*1 się. Druga jego 
żona ze zgryzoty, spowodowanej 
nałogiem męża, również zm am . 
Dom Peaoocka wynajął kapitan 
Morton — i oto wkrótce w domu 
tym

zaczęły dziać się dziwy:
Córka Morton a pewnego wie

czora usłyszała pukanie do drzwi. 
Otworzywszy ze świecą w ręku, 
zauważyła oddalającą się 

postać kobiecą w  grubej żałobie. 
Pospieszyła za nią, lecz nade 
świeca zgasfa, więc miss Morton 
musiała wrócić

Zaniepokojenie tym wypadkiem 
wzmogło się, gdy odwiedziny ta
jemniczej damy zaczęły się powta
rzać co pewien czas. Córka kapi
tana, osoba widocznie mężna, 

ścigała widmo,

Ltóre jednak zawsze rozwiewało 
się w  mgłę. Także intr mieszkańcy 
dorrra widzfeli z ja wąsko Była to
Wysoka kobieta w  czerni, trzyma
jąca chustkę, przyciśniętą do oczu, 
jakby płakała.

Pewnego razu pannic Morton 
udało się

ujrzeć oblicze widma.
Dama w  czerni weszła do jednego 
z pokojów -i położyła się na sofie. 
Zapytana, czemby jej można dopo
móc. otwarła usta, lecz jakby nie 
mogąc wydobyć dźwięku, zamknę
ła je z westchnieniem. Potem wsta
ła ,i zniknęła we drzwiach.

Zjawisko powtarzało się w róż
nych odstępach czasu przez dwa 
lara. Raz panna Morton wpadła na 
pomysł sfotografowania „czarnej 
dsmy". Istotnie na kliszy ukazały 
się

wyraźne kontury ducha.
Twarz ztiaWiska ranooznali wszy
scy znajomif Peacocka, jako oblicze 
jego nieszczęśliwej drugiej tony...

Ten fakt, ustalony i wzmocnio
ny zeznaniami wielu świadków, 
stanowi dość odrębne ogniwo w 
szeregu tzw. „zjaw duchowych" 
i daje dtużo do myślenia.

W;drówki kHiigm rabini „liMnistr m G. S!)sm.
Sosnow iec, w styczniu. 

(y) Z Będz na do S sncwca przy
był „za pozwoleniem władz" rabin 
Hersch Herl Rosenbłum z Kołomyji, 
aby za opła*ą opowiedzieć pize- 
Siłość, przedstawić teraźniejszość 
i nie pominąć najważniejszego, przy- 
złości. Rosenbłum posiada „po

świadczenie pozwolenia" (?), co 
najdziwniejsze, zaopatrzone w p ie
częcie urzędowe z podpisani sta- 
;ostów i przedstawicieli rsd  woje
wódzkich. Starostwo w Będzinie 
figuruje na samym końcu kapital
nego dokumentu, który dosłownie 
przytaczamy:

„Poświadczenie pozwolenia. 
Podpisani potwierdzamy niniejszem, 
że p. rabin Herl H; rsz Rosenblum 
w Kołomyji, M ałopolska, zamie-

ticsad ia.3Ji —*nj.ó  dLuit.ihr

znakomitego uzdolnienia swoich 
sztuk odgadywania myśli przez 
swoje myśli, przez swoje wiado
mości z prywatnego kształcenia się, 
jako l Imudysta, fizjcgnomisfa i td , 
mianowicie w każdym kierunku p. 
rab n Rozenblutn okazał niezwykłą 
zdolność odgadywania naszych py
tań, myślących tak, że na wszyst
kie myślące pytania kizdemu jego 
tajre  myśli punktualnie, wyśmie
nicie i sztucznie wyczytał i dał 
trafną odpowiedź tak, że każdemu 
polecić go możemy z tem, że sztu
ka jego sprawiedliwością i praw 
dziwością niewinną swoją odpo
wiedzią także ludzi inteligentnych 
w towarzystwie w wysokim stopnui 
z j go nie opisać się dająceuii 
sztukami zaint resować i bawić
ra<X7«<!

Ośir riidi' rsndctty.
Rzym, y styczniu.

(-1- )  Z CagLar, (Sardynja) do
noszą o ■ sobliwym wypadku ven- 
d.tty, krwawej zemsty, przechowa* 
nej dotychczas tradycyjnie zwłasz- 
c a na Sardynji i Korsyce. Ofiarą 
zbrodni padła cała rodzina, złożo
na z 8 osób, w tem czworr ma- 
ych dzieci. Mordercy ukryli się 

w mieszkaniu i w nocy dokonali 
stras nej rzez; wśród śpiących. Ko
biety zostały rozpłatane sztyletami, 
mężczyznom głowy rozbito młota
mi. Jako sprawców ujęio chłopa 
Serrao i rzeźnika Orrusa, którzy 
oddawna żyli w niezgodzie.

Ludzie zoczni widzieć 
w  ciemności.

L ondyn , w styczniu.
(-4-) Interesującego wynalazku 

dokorał londyński fizyk, prof. Russ, 
który oddawna studjując wzrok 
zwierząt, widzących w ciemności 
(np. koty, sowy itp.) zdołał odkryć 
tajemnicę nocnego widzenia i na 
tej podstawie sporząd ił okulary, 
znacznie wzmacniające siłę wzroku 
ludzkiego oraz pozwalające widzieć 
i rzedmioty w  niezbyt głębokiej 
ciemności. Wynalazek ten może się 
stać zaczątkiem dalszych doświad
czeń, które umożliwił, ludzkości 
doścignięcie kotów pod względem 
wzrokowym.

Rai na em ery tu je .
P ra g a , w styczniu.

(4*) Poiska, jak wiadomo, nie 
zna instytucji katów cywilnych. 
Pierwszy tego rodzaju kandydat 
wniósł niedawno prośbę o powię
żenie mu rego niesamowitego u- 

rzędu. Natomiast kaci istnieją w 
Czechosł-wacji. Ich senjor, Leopold 
WohlsctTSger, skończywszy nie
dawno 70 lat, przytacza plony swej 
„pracy". Jako pom ocni; asystował 
przy straceniu. Po zgoni? ojca o- 
dzieaziczył jego urząd z 800 gul
denami rocznej pens i (ostatnio 
p o b e ra ł 1000 kor. czes. miesięcznie 
i 100 kur. za egzekucję). W okre
sie austrjackiego ter.cru  Dowiesił 
12 skazańców.

Niefonący obi#.
W ażny w y n a la ze k  d la  żeg lu g i 

m orsk ie j.
B erlin , w styczniu.

(j) Pisma niemieckie donoszą 
o doniosłym wynalazku, dokona
nym w Bregencji przez inżyniera 
Llebetraua.

Od dłuższego czasu pracow ał 
on nad wynalezieniem aparatu, 
któryby zapobiegał zatonięciu o- 
krętu w razie jego rozbici? się. 
Praca inż. Liebetraua uwieńczona 
została pomyślnym wynikiem, jak 
to wykazały próby przeprowadzone 
na razie na jeziorze Bodeńskiem 
przy użyciu mniejszych łodzi.

Aparat działa w ten sposcl że 
wypiera wdzierającą się do okrętu 
wodę i uniemożliwia jego zatonię
cie. Odpowiednio do wielkości o- 
krętu dostosować należy ilość apa. 
ratów . W ynalazek w rczie wyka
zania jego sprawności na pelnem 
morzu i przy większych okrętach 
odaałoy ogromne usługi zegludze 
morskiej.
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Z  życia
ekonomicznego. 

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lwów, 26. stycznia.
Transajtcje i a przedgie dzie lic - 

niejsze. Duże ooroty w Gazaci 
wschodnich, k ó re  ob liżyły sit 
z po r odu większego zaofiarowania 
na 10-80 i Jaworznie za które pła
cono do 12 l0  (za 25 — ostatn 
kurs 11*85). — Gazy zachodn i 
kupowano po 2 70. — Podaż A/la h- 
ej iu po 2’15 bez transakcji. — 

Brugger notował 0*40; Len 0 38— 
0*40. Gazociągi 0*22.

W akcjach przemysłowych ruch 
ożywiony. Zapotrzebowań e znacz- 
n e zwiększone. Kursa kształtow a'y 
się przeważnie zwyżkowo. — Clio- 
dorów osiągnął kurs 475, Chybie 
5*65, Parowozy awansowały na 
0*55, Tespy na 4'50. — Na wyso
kości ostatnich notowań utrzymały 
się: Cegielski, Siersza górnicza, P. 
Nafta. — Z akcji bankowych zwyż
kował B. Zw. Spółek zar. na 8.

Liczne obroty w Chodo owie, 
Chybiem, Cegielskim , Tespach, 
Zieleniewskim, Gazolinie. Ruch w 
walutach ożywiony. Popyt na wy
płatę na Londyn. Dolary kupowa
no po 5*18. Te de n a  a zwyinowa. 
Usposobienie ożywione.

OBROTY W AKCJACH.
Bk Hipoteczny 0 v 6 ’ 2, Przemy

słowy 0 39. Z. B. K. 014, Zarobko
wy 8*u0, C h o d o r '  -w 4 60, 4 65, 4*70 
4*75, C h y b  e 5 5 ', 560. : *65, C  - 
gielski 0*74, 0*75, U‘76, 077, G<5 ka 
14-40, Gazo i a 165, 1*60, 170,
Ćmielów 0'63, Lokomotywy 0-47, 
Nitmojowski 0: 0, 0 52, Parowozy
0-55, P  zet 0 26, Naitu 0-65, PTB. 
0*32, 0*34 S ersza g. 4- 0, Tesp 
4*35. 4-40, 4-45, 4-50, Zideniews i 
9-50 9*60, 9-55.

OBROTY "W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH.

Arma 135, Azot 0-26, 0-25, 
Brugger 040, Elektrosan 0-10 Ga
zociągi 0*12, Gazy Wschodnie 11*25, 
11*15, 11*10, 11-00, 1060, 10 85, 
10S0, Ga y zachodnie 2 65, 270. 
Jaworzno (100) 11 15, 11*20, 11-25, 
11*30, (2-) 12 00, 12 05 12 10, Len 
0*38, 0- 0 Nobel ISO, 185 Olkusz
0-93, Przeworsk (imienny) 225 00 
SchÓn 54*00.

Giełda zbożowa.
Lwów, 26 stycznia.

Tylko w obrocie pozagiełdowym 
transakcje w przenicy, ż, cie i ow
sie. Ceny pszenicy i żyta słabsze, 
natomiast zboża j re wykazują ten
dencję zwyżkową. Za owies siewny 
płacono 28*50 loco Bełżec. Poszu
kiwane hreczka i kukurudza, wiel
kie zainteresowanie dla cwsa. Ten
dencja niejednolita. Usposobienie 
ożywione. \

Giełdy obce.
OlEtDA zuRycnsKA#

Zurych. (Radio). Otwarcie z dn .
26 b. m.

Przekazy Gotówka 
Pary* 28*00 2790
Londyn 24*87 2485
Newy Jork 5 1 8 ^  517 70
Warszawa 1C025 9925
Belgja 26 45 26-25
Włochy 2 1 4 0  2130

Hiszpanja 74 15 73-65
ilolandja 209 05 203-55
Berlin 1*23*6 1-23*3
Wiedeń 73*20 72 80
Sztokholm 139*75 13925
Oslo 7965 79-15
Kopenhaga 9275 92*25
Sofla 3-80 370
: r aga 15*50 15-405
Budapeszt C 72*5 0*71*
Belgtad.. 8*50 8 4 0
Ateny 8*90 8-70
Konstantynopol 2*85 2*75
Bukareszt 2 83 2*70
iielsingforg 1310 12-95
Buenos Aires 199 00 1S600

Tendencja spokojna.

Obroty pozagiełdowe
Lwów, 26 s ycznia. 

Wczoraj tendencja chwiejna. 
Obrót ożywiony.

Dolary amer. 5*177* do 5*18, 
Jol. kanadyjskie 5-141;, do 5*15, 
orony czeskie 0*lól .4 do 0 1573, 

leje 0*02ll4 do 0-(2aJ  franki franc. 
0277* do 0 ' 2 7 ' l j  i iu . i l e  szwajcarsk 
100 do 102, lunty szterl. 23 85 
do 2400, Rubie a 500 i a 100 
za 1 tys. 0-00 zŁ de 0 00 zł. 
drobne za 1 tys. 0*CO do 0-00 zł. 
niemieckie tys, stare za 1 iyj.

0 42 do 0 45 gr., korony a istr. za 
tys. 0*07—0'07Ti gr.

Złote: 20 kor- 21 89 do 21 90, 
20 frank. 19 80 do 19 90, 2v marki 
4 80 do 25 OG. 10 rubli 26*80 do 

27 00 gr.
Srebro: kor.austr. 0-44V,—0-44* 3, 

5 -kor. austr. 2"32—2-35, lloren
1-18—1*20, srebr, ruble 1-88— 1*92, 
kopiejki za rubel 0*84—0 86.

AKCJE WIEDEŃSKIE z 26. bm.:
Zivnosteńska 878, Kolef półn. 1213G, 

L..^Mv-CzemiOf»oe 398- Skoda 1485, Zie- 
•lenfewskt 139, Silesia 17, Farnito 246, Kar
paty 174, Galicja 1585. Scfrodrwca 231, 
Siersza 66, Bank Małopolski 5000, Bank 
Hipoteczny 8800, Kompas 17100, Gole- 
?zów65d Portland cement 354, Lumen 
S700, Nafta 176, Mrażnicz 50, Tepeye 
26700 Br Lwowskie 144, Rakszawa 26

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Dolary 70460, belgijskie 3565, marka 

/end 28300, witoskie 2890, juryvj. 1153, 
"vem 16560, ang. 339, traiac. 3825, ho- 
norweskie 107,10, polskie 13530— i3ó7ą 
rumuńskie 363, sawajc. 3560.

mmmmmm
P am ię i* ą jin y  o c e la c h  

> I z a d a n ia c h
i Tow. Szkoły Ludowej

Ze sportu.

ICzy zawody bwalif bacyine
me-i rację bytu?

Lwów, 26. stycznia.
Nie można wytrwać jedynie przy 

mądrych uchwałach — powiedziało 
'Walne Zgromadzenie L. Z O. P. N.
i— -wprowadziło m zśtfp*  ki kwali
fikacyjne o wejśraie do wyższej 
względnie zejście do niższej klasy. 
Rozgrywki kwalifikacyjne zostały 
prawie we wsizystkich krajach za
rzucone, jako nieodpowiednie } nie
sprawiedliwe. Odrzuciły je kraje o 
tyloletniem dostwiad, żeniu, d o  An
glia, Austr ja, W ęgry, Czechy. Nieni 
qyi iitp., dopiero delegaci lwowskie
go Walnego Zgromadzenia odkryli, 
że wszyscy inni są w  błędzie. Dzi
wić się należy, że nad tak ważną 
sprawą przeszło się szybko d!c po
rządku dziennego. Wierzymy, że 
A-Masowym klubcfm była uchwała 
powyższa zupełnie na rękę, ale 
gdzie byli delegaci klasy B, gdzie 
był blok który tak czupurnie w y
stępował do walki o feszcze jeden 
czy dwa mandaty, a gdiy przyszła 
'kwestia dlań bodaj że żywortmej- 
sza, zajrorrnial języka w gębie?

Rozgrywki o mistrzostwo zosta- 
y wprowadzone nie tylko pbto, by 

dać publiczności emocję, W. G. i D. 
protesty, a  sędziom komisję dyscy
plinarną. Celem mistrzostw jest u- 
dzymamfe żywotnośoi całego ruchu 
piTkarskfćgd przez ciągłą zmianę 
maiterji, ,przeć dopływ świeżych S0. 
Jeślibyśmy wstrzymali dopływ no* 
wych jednostek do poszczególnych 
klas, to w  konsekwencji dosfelioyś- 
my do stanu, równi? ąicemd się u- 
wilądowii starczemu. Wprowadzenie 
rozgrywek kwptffiikacyjnjnah wi 
znacznej mierze wstrzymuje ko- 
*niieczną przemianę materji, a z dru 
giej strony zawiera w sobie zarod
ki niesprawiedliwość:, które iw 
sporcie istnieć nie powinny.

Tak jak zdobycie mistrzostwa 
jest nagrodą za całoroczną pracę 
i wyczyny, tak jest spadek do niż
szej klasy karą za nieróbstwo, leni
stwo, czy też,: nieudomość. Nie wi
dzimy najmniejszej racji, by dru
żynie, która nie potrafiła w własnej 
klasie wywalczyć sobie odpowied
niego miejsca, dawać osnatpią deskę 
ratunku w postaci meczów kwalifi
kacyjnych. Z drugiej strony nie w i
dzimy racji, by fldub, który w  pode 
czoła wywalczył sobie pierwsze 
miejsce, otrzymał w  nagrodę... je
szcze jeden egzamin poć postacią 
dwóch zawodów kwalifikacyjnych, 
które może czasami przegrać tylko 
dz.ęk nieszczęśliwemu przypadko
wi. NBdt naim nie wmówi, że szanse 
walczących o śmierć i życie prze
ciwników będą równe. Nie uwa
żamy, by utrzymanie się na ostał- 
niem miejscu choćby w wyższej 
klasiie wymagało tak wielkiego na
tężenia sii, energii i woli, jak osią
gnięcie godności mistrza w niższej 
klasie.

Fakt, że przy auromatyczmym 
systemie spaść może drużyna, gra
jąca lepiej, nie może w  dlanym w y
padku decydować. Awans do w yż
szej klasy następnie bowiem nie 
tylko na pndstawtfe lepszej gry, ale 
i w  nagrodę za pracę i wyczyny, 
za w ybide się z pośród swego oto
czenia. Przez przesunięcie do wyż
szej klasy dajemy drużynie moż
ność rozwinięcia sił, wykazania 

.■ swej właściwej wartości i walo
rów, a o ile nie będzie w  stanie do- 

| równać swemiu otoczeniu, to po 
roku i tak wróci, skąd przybyła. 
Podobnie ma się sprawa i z jede
nastką, która spadła na niższy 
szidzebel. Jest to dla niej niejako 

I rok czyśćca, z którego zwolnić ją 
i  może własna ambicja i iracotwitość.

jW końcu zauważyć należy, tM 
spadek do klasy B klubu orgarhar 
cyjnie bardziej rozwiniętego, przy
czynia się do podniesienia pozwom 
całej klasy. N. S.

*
Mistrzostwo Europy w jeżdzia 

sztucznej na lodzie, w  którem u-
dział bioirą inż. Kikiewfe i W. Ku- 
char odbędze się dopiero 31. b. m.

Konferencja pokojowa między 
czeskim a węgierskim Z. P. N. od
będzie się 8. lutego w  Preszburgu.

0GL33ZEN1A.

ftauka i wychowania a
m m  K U R S a T s ^ W O Ś C I
f f I  1U « I  k u p i e c k i e j  i b a n k o w e j  
przejmują d o d a t k o w o  jeszcze  t y l k o  

, do 1. lutego K U R S A  H A N D L O W E
Ecole Reformę, Fańska 14
pod krerunkiem W Bembnowlcza, prof. 
Państw, flkad. handl. Po 1. lutego przyjęcia 
za etr.e — wedle Okólnika Ministerstwa — 
od tegoż zezwo enia. — Specjalne w l e «  
e z o r n e  kuua od godz. 7-mej. -  Prospekt 
kursów bezpłatnie. — Dyrektor Instytutu: 

Dr. Józef Gluziński. 414

KURSY HANćLOWE
Z. OLSZEWSKIEGO

K a r k o w a  3 8  
r o z p o c z f n a j  nowe kursy kslęgowof:! 
(5- i e s )  dnia 5 luiego b f — Wpisy ao  

3. lutego od 1U--12 i 4 - 6  48.'-3

E Posady 1 praco

RUTYNOWANI’ buchalter. bUansista,
z dłuższą praktyką w rożnych p rzed
siębiorstwach, Spółkach akcyjpycfi, 
poszukuje posady. P ierw szorzędne re., 
ierenejc. Zgłoszenia pod J. T. do Ad
ministracji „Gazety P rranrttj“ , L

Ml 1)7118 t a z  prze walutowania 
lUtiullt według ostatniego roz

porządzenia miniFterjaln. sporządza ruty
nowany buchaltei-bilansista. Łaskawe 
zgłoszenia do Admin. pod „Bilansisia-

TOWARZYSTWO akcyjne poszukuje or
ganizacyjnie wyrobionych i raitkicui 
reprezentantów  na następujące mia
sta : Stanisławów. Stryj, Przemyśl,
Drohobycz. Sambor, Brody, Tarnopol. 
Kaucja 3d0 zł. wymagana Oferty wiratB 
z życiorysem nadesłać do Administra
cji, Lwów, ul. Senatorska 6  pod „Ge
neralna Ajencja". 468-6

MĘŻCZYZNA Polak, w sile wieku, pil
ny, trzeźw y, życzliwy, szuka ocaady, 
do pp. lekarzy, adwokatów, lub tu- 
nyich, jako woźny, służący, swfcde- 
ctw a najlepsze Laskowe zgłosze
nia Administracji pisma „ P r a c o ż * ^ ,

514-4

j j  Mieszkania, tekają, sk!gpy ^

POKOJU na bliro r  oaobaem wef- 
iclem m  okolicach nL Senatorskiej 
ul. Akademickiej Fredry, Loztńslde-
i ;o itp. poszukuję* Zgłoszenia w, Ad* 
mlmstracj,.

3 lub 2 POKOJE z kuchnią lub bez po
szukiwane na biuro. Szybkie zgło
szenia nadesłać do Adn»intetraq}i, 
Senatorska 6 , pod „A. S". 515- j

NIEM1ROW—ZDROj, Willa dwunempo- 
wa, umeblowana, w najpieJcniejsawn 
położeniu leśnem, słonecznern, 11 po
koi, 6  werand obszernymi, 2 kuchnie 
w osobnej oficynie do wynajęcia na 
pensjonat na sezon letni. Wiadomość 
Lwów, ul. Obertyńskich 8, nie&zka- 
Ue 9, 535-3
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GOSPODARSTWO PRYWATNE 203
inórg ziemi buraczanej, maszyneria • 
budynki dobre Gospodarstwo można 
podzieli i na dv\ a gospodarstwa, dwa 
dumy mieszkanie, 22 kirów, l i  koni, 
30 świń, 8 owiec. Cena 75 tysięcy zło
tych, 20 tysięcy może pozostać na lii- 
portece. Od stacji k le jo w e j 3 kim., 
miasto 4 kJin., kościół 2 kim. Szkoła 
w miejscu. Gruntowiec, poczta i sta
cja kolejowa Stępuchawio (woj. Pozn.) 
Stonszczsk. 550

KAMIENICA w mieście 30 pokoji 10 po- 
koj5 wolne. Do tego budynki gospo
darcze i 16 mórg zLemi ogrodowej, 
wszystko razem sprzedam za 20 ty- 
tysięcy złotych. Suszei - Koey ńa, 
Libelta 1. 5551

MASZYNY DO SZYCIA, gramolony, 
primusy sprzedaje tanio, naprawia z 
gwarancją Nowacki, mechanik, Lwów 
Gródecka 63. 372

Ł
1 * .

d o s t a r c z a  <xl g u z i k a  m u n d u r o w e g o  
a ż  d o  s i k a w k i  s a m o c h o d o w e j 513 T e l e f o n  4 6 1 .

E Rozmaiła I
POSZUKUJĘ spójnika do rozszerzenia 

fabryki chemiczne) bezkonkurencyj
nej, w kład 2.000 dolarów. Zyisk rocz
n y  około 6000 do 10.000 dolarów. Zgło
szenia Howerla, Nadworna. 555-2

SUKNIA BALOWA zielona crepe-de- 
chine z si ebrną koronką, zupełnie nie 
używiana, z pcwodu żałoby do sprze
dania za 150 zł. Oglądać można z 
grzeciności u firmy Ach er i Blank. pl. 
Mariacki 4. 560-5

Z A K Ł A D  D E M T Y S T Y U Z J f Y
Ir 181 U f .  G ^ b  i H. G ró b

Lw ów, L egionów  29 — Cel. 2991

n i in
z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo 
dobrym stanie, popęd elek
tryczny lub na koruę, zaraz 

do sprzedania.
Blilszo wiadomość w dru

kami Spółki Akcyjnej Wyda
wniczej, Lwów, Chorąźczyzny 
31, od 8—3.

MATER9GE OTOMANYAa/niej 
n ii wszędzie 

Kanapki do .kład r a, Firanki, Kapy. Portiery, 
P a t« .|e  meblowe,Drelichy,Chodniki, D iwany, 
Ceraty 11 p., pole' i znana z  taniości Firma

E l i  A  C l  P i ?  336 Lwów,
. n n U L L i i  Sobieskiego 21.

P .T . Urzędnikom ttp. dogodny kredyt.

MLEKO DWORSKIE
p o d  g w a n m e |i>  p e łn e ,  m a s ł o  d<>- 

e e ro w e , H a ń s t u d t k i e  s e ry  519
dostarcza do domów własnymi końmi

Mleczarnia Dworska
L w ó w j B e m a  4 . — Telefon 28-09.

In s ty tu t dla hygieny c to ła .
G im  a<;yt;>, m a t a i .  — Sił; fachowe.

Ki rcv» lictw lekarz -eps jaiisty 524 
u l .  F r i e d r i c h ó w  li ,  oarter.

U)VPHQ{dV ś l u b n e  . kołdr , uiaterace, 
I n i i r i l H n I  koce, łóżka, ci ...-any, chodniki, 
firanki, kapy, bieliznę, sienniki poleca najtaniej
KAZ. SKIBIŃSKI, Lwów, Kopernika 4

tylko naprzeciis Szkc*rona 35 -30

h mmM  i FDHORYLES
B iuro  sp ed y cy jn e  i Rem isow e 
przyjmuje do magazynu przv torze ko
lejowym na Głównym D w r.cu  wszel
kie tow ary na skład i dc spedy.ji pod 
korzystnymi warunkami. Udziela też 
zaliczek wysokości 50 do 80% wartości 
towarów za ustawowemi odsetkami, 

tj. 2% miesięcznie. 541-2 
Telefon 399. Lwów, Kołłątaja 8, I. p.

Stara firma towarów ż^aznych 
i stalowych

poszukuje p rzed staw ic ie la
dla sprzedaży swych artykułów, spe
cjalnie maszynek do strzyżenia, anara- 
tów do golenia i artykułów do row e
rów, znanvch już, dobrze wprowadzo
nych marek. Gockij zauiama przedsta
wiciele, mogący się wykazać dłuższą 
skuteczną pracą w tej branży, zechcą 
oferty swe z podaniem referencji i w y
kazaniem dotychczasjw ych przedstawi
cielstw, kierować pod: „II. L. 8190“ Ru
dolf Mosse, Hamburg I. 547

Lcz. Firm. 114/25. V pisano do reje
stru spółdzielni: Wpisano dnia dzisiej
szego Fu ma i siedziba: ..Handlowy
Bank spółdzielczy z ograniczoną odpo
wiedzialnością w Brodach. Odpowie
dzialność członków za zobowiązania z 
spółdzielni, ogranie zon a do dziesięcio
krotnej kwoty deklarowanych ndziolów. 
Przedmiotem przedsiębiorstw!-, jest pro
wadzenie interesów bankowych precz u- 
dzieJenis członkom kredytu zwłaszcza 
towarowego, załatw ię nic ich zleceń w 
sprawach piiaiłęż.ij cii, przyjmowanie 
wkładek oszczędnóś-i, pośredniczenie w 
sprawach handlowych i finansowych, 
prowadzenie rachunków bieżących człon 
ków i prowadzenie zastępstw zamiej
scowych instytuojj finansowych i go
spodarczych obowiązanych do publicz
nego składania rachunków. Czas t-wanda 
spółdzielni jest nieograniczony. Udzaal 
wyosi 25 złotych, płatny naraz w cało
ści lob wedle uznania Dyrekcji w prze
ciągu jednego roku. Zarząd Składa się z 
2 czfoi:ków, zastępców powołuje Rada 
nadzorcza w razie notrzeby. Oświadcze
nia wołi w kmetmi spółdzielni składają 
dwaj członkowie Zarzadu. Zatwierdze
nia Rady nadzorczej wymagają umowy 
nabywaniu i pozbywania nieruchomości. 
Członkami zarządu są Leon Broczyner 
i Chaim Natan 2 im. Sc.hkuer w F>ro- 
dach. Ogłoszenia spółdzielni umiieszrza- 
ne będą w  Poradniku spółdzielni i w 
Oaztoie Porannej we 
r-braclurnkowym jest 
Przepisy o likwidacji 

Sąd okręgowy.

? .v s • .* ?/-#/■p s '*•*>*r■’?__
ł " v V-. (a:-i  •••.: ■, *■

podpisane Ins ytucje F.nansow e
*■ w swoich Zakładach na obszarze Małopolski

l i : : n  o l i f c i  E  r;S?
oprocentowują wkładki na  książe
czki Złotowe, ja k o t tż  w oocej w a

lucie (dolarowe)

po 121) w M i  rrap
zaś wkładki wiązane conajmniej na trzy 

miesiące po 14°|o p. a. s
Podatek rentowy od tych odsetek ponosi Instytucja

Akcyjny Bank Hipoteczny 
Bank dla Handlu i Przemysłu 

w Ware tawie 
Bank Handlowy w Warszawie 
Bank Małopolski 
Bank Unii w Polsce 
Miejska Kasa Oszczędności 

we Lwu win 
Polski Bank Handlowy 
Towszechny Bar.fc Kredytowy 
Powszechny Banit Z,viązkowy 

w Polsce

Akcyjny Bank Związkowy 
Eank Komercjalny w Krakowie 
Bank Towarowy w Warszawie 
Łódzki Bank Depozytowy 
Polski Bank Gwarancyjny 
Polski Bank Przemysłowy 
Powszechny Bank Obro owy 
Zemelnyi Bartk Hipoteczny 
Ziemski Bank Kredytowy.

Lwowie. Rokiem 
rok: ka lenarzowy. 
uctnwr.ws. 553 
Oddział II.

Złoczów, 22 stycznia 1925.

Liinora orjum chemie'.no-iarmaceutyczne 
Ap. KOW ALSKI, W arszaw a,

poleca proszki od bólu głowy dla dorosłych

znt 4 bry ,KOWALSK3NA‘
Żądać w aptekach.

MSEBUJCiE
-  w  B S I S

Fi

. D R U K A R N IA
SPO iU , AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ

W  O  w . , . . , ,
J f t W J S  U L  C H O R A Ż C Z Y Z N Y  3 1  * » « <

W W V a r ■ 1 • ...................  • ’
•m W W m  Wyhonuje szybbo

%  punktualnie ^
V  tanio tT

\  y
V  ̂

u«
»S2iikie roboty 

wchodzące 
w : i H s  

drukarstwa
i n t r o l i g a t o r n i a

Posiada
wisiki wybdr 

pism 
f.lasz ny 

ilustracyjne 
najnowszego 

typu

Z Drukami bp. Akc. WyU. pod zarz. J* Ptęctiego we Lwowie. NiiluQ4ioat. pocztową. opłasAuo r y c z a ł w i c i U t a l u y  itu z  Marjao Machaiski.


